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Rzeczy na dobie.
Piszą nam  z W arszaw y 9 m a rc a : 

k '$ )  Skończyła się w rzaw a w yborcza , zaczęła 
P«ię wiecowa. Co dzień kilkanaście ‘wieców, a 

w szystkie szerzą rozstrój i anarchię ducha! 
W ty ch  zgrom adzeniach biorą udział w yłącznie 
studenci i pensyonarki, — osoby, k tóre . się 
uw ażają za najbardziej w naszem społeczeń­

s tw ie  wyrobione do stanow ienia o w szystkich 
spraw ach politycznych, etycznych i religijnych, 

pugó ł milczy, nie gniew a się, w idzi w praw dzie 
w tych  wiecach plagę publiczną i zgorszenie, 
ale nic m a odw ag' zaprotestow ać, bo skoro 
chcem y wolności, to jużci w szystko powinno 
być w o ln o ! N a wiecach popisują się m aniacy 
i histeryczki. O nich ta k  pisze Przegląd społe­
czny: „W ypełzły  chm ary karyerow iczów, szar­
latanów , kom edyantów , histeryczek. K ażdy 
swą pAczen do ognia przystaw ia, każdy  za ­
chw ala swój specyfik, naw ołuje do swego k ra- 
m iku, skacze na iinrę i każe się podziwiać. 
Całe grafom austw o w szelkich reform atorów  i 
m oralizatorów , now elistek i fem inistek, k t  >re 
do niedaw na było p lagą ty lko  w arszaw skich 
redakcyj, rozlało się te raz  w potokach słów, 
w dziesiątkach stow arzyszeń i w ieców “. Lecz 
czy to  jedyn ie ^ c h m a ry  karyerow iczów 11? B y ­
najm niej. To przedew szystkiem  chm ary demo­
ralizatorów'. P rzed m łodzieżą poruszają oni te- 
m ata n ie tjlk o  najtrudniejsze i najbardziej za ­
wiłe, ale także najdrażliwsze, a nie pouczają 
on' sw ych m łodocianych słuchaczy, .lecz im 
schlebiają, w m aw iając w nich, że młódź w szyst­
ko znaczy, je s t jedyn ie rozumna, postępowa, 
w ytraw na w polityce, zdolna do m ądrych czy­
nów; dorośli zaś, zwłaszcza jeżeli b roń Boże są 
rodzicam i, op iek u n air1 lub nauczycielam i, to 
m am uty, filistry  i głupcy. P relegenci nie za­
chęcają słuchaczy do p racy  i sum iennego speł­
n ian ia  obowiązków, lecz zdobyw ają sobie po­
pularność wśród młodego pokolenia teoryam i' 
o tern, że „w szystko wrolno, czego w ym aga na­
tu r a 11. T aki w łaśnie by ł „wiec córek11 i .-„wiec 
w spraw ie reform y m ałżeństw a1' — oba urzą­
dzone dla w yrostków  płci obojga, oba poświę- 

'•cone kw esty1 „wolnej n  ilości11. B łaźnice zabie­
ra ły  głos w „dyskusy i11 i m ów iły o — uliczni­
cach, jako ofiarach „zw ietrzałej e tyk i chrze­
śc ijańsk ie j11. Na wiecu studencko-pesym iarskim  
w spraw ie ośw iaty w ystąpiła pani Bujw idowa 
z K rakow a — ta, o k tórej głośno się stało z po­
wodu porządków  w zakładzie chorych, ukąszo­
nych przez psy wściekłe — i mówiła z un ie­
sieniem o pro testach  uczniów' szkoły czerni­
chowskiej przeciwko rozporządzeniom  grona 
nauczycielskiego. Ten p ro test był, je j zdaniem , 
w ykw item  najw iększej mądrości. .Tnny p re le­
gen t n a  tym  sam ym  wiecu . (nazwiska jego  nie 
podano) dowodził, że galicy jska młodzież szkol­
na w yw iera zbaw ienny w pływ  um oialn ia jący  
na x ięży katechetów  i nauczycieli przez to, że 
ustaw icznie ich nadzoruje i „k a rc i11. Do takiej 
działalności pre legent zachęcał warszaw ską 
młodzież, dodając, że i rodziców również trze ­
ba nadzorować i karcić. Są także wiece „e ty ­
czne11 d la dorastającej m łodzieźj' Na n ich  p re­
legenci i p re legen tk i mówią bez zająkania się, 
bez rum ieńca o różnych „fizyologiozayeh fun­
k c ja c h  natu ra lnych , k tó re  „stają się m enatn ra l- 
nemi w skutek  przesądów re lig ijnych  i e ty ­
czn y ch 11. Młodzież płci obojga słucha tych  ta- 
jem nm  z o tw artem i ustam i, jeżeli się zarum ie­
ni k tó ra  słuchaczka, to  ją  wszyscy dokoła w y­
śmieją, pow staje krzyk, że .-tlrzeba brać rzeczy 
natu ra lne  tak , ja k  one s ą 11 — i oto w- rezu lta­
cie następuje tak ie  „uśw iadom ienie-1, k tó re .ś ię  
nazyw a zepsuciem.

T a p laga wieców, uczących rozpusty i 
anarchi.. ducha, je s t sym ptom atem  chorego 
czasu. Boeiebzamy się tern, żc k iedy  przem inie 
rozstrój ogólny; .•■ i to również przem inie. Po­
cieszam y się... i siedzim y z założonem i rękam i. 
N ie um ieliśm y w alczyć z socyalizmem rew o­
lucyjnym , ani z bandytyzm em , m e um iem y 
także bronić naszych dzieci od dem oralizato-

m
Gustaf of Geijerstam.

K o m eu y a  m ałżeń sk a .
T łu m . f i l a r y a  I t a ż k ó t r n a ,

(Ciąg dalszy).
— Cóżby to  było, czego nie zauw ażyłem  w 

m m  dotąd ? — m yślał Bob. Czemuż właściw ie 
jestem  teraz  tak  rozrzew niony tak  — szczęśli­
w y  p raw ie? Czuję, że jego żjmie rozpoczyna 
się, a moje kończy odradzając się jednak  po­
w tórnie w jego życiu — odpow iadał sam sobie.

I  oczy jego napełniły  się łzam i szczęścia. 
Je rzy  poszedł na werandę, wziął wędkę, zawie­
szoną tam  i zeszedł nu wybrzeżu, gdzie usiadł 
na w ielkim  kam ieniu, zarzucając wędkę. A Bob 
w głębi duszy uczuł ogrom ną ochotę wziąć d ru ­
gą wędkę - pójść tfśiąść obok syna. N ie uczynił 
jednak tego, gdyż nie przyw ykł jeszcze dosta­
tecznie do roli tow arzysza syna. P izpchadzał 
się jedyn ie po pokoju, w spom inając dzisiejszą 
rozmowę z nim , a wspom nienie to nie dozwoliło 
m u m yśleć o czern iunem, napełniając go rado­
sną świadomością, że oto życie w koło niego 
ro z ja śn ia ć  się poczyna.

Być może, że by ł on zbytnio  jeszcze za­
top iony  w m yślach, k tó re  ostatn iem i czasy po- 
?l*łaniały go zupełnie. Rzeczyw istość była mu 
Jeszcze zb y t obcą i nie um iał podejm ować jej 
llsmioóL0w. Z am iast brać, co życie daw ało, ma- 
tyd i cłumał o nowem tern podobieństw ie szczę­

ścia,, co otw ierało m u .się teraz, rów nie ja k  za- 
apiał się przedtem  w cierpieniu i rozpaczy.

ty ft>y t ak  utracił, co ledwo pozyskał, zw ie­
rzając się ta iniowol1' w łasnem u dziecku. I  to, że

rek, anarch istek  i nim fom anek. W ciąż jeszcze 
m am y stan  wojenny, więc każdy  wiec może 
być zakazany, i rzeczywiście, jeżeli chcą ze­
brać się dorośli dla om ówienia jak iejko lw iek  
spraw y pow ażnej i w ytw orzenia opinii, to  o 
pozw olenie w ładzy bardzo trudno, ale na tak ie  
wiece w yrostków  polieya bardzo chętnie po­
zwała, bo — niech się rozkłada polskie spo­
łeczeństwo. „Ach, i ow szem !': — mówi czyno- 
wniotwo.

Posłow ie nasi do dum y pojechali nad Ne­
wę, rzuciw szy nam  na pożegnanie przyrzecze­
nie, że będą się dobijali autonom ii. Szczęść im 
B o ż e ! A lę oto, ja k  R osyanie zap a tru ją  się na 
tę  spraw ę : Lew ica dum y, p rasy  i społeczeństwa 
rosyjskiego z wysokości feocyalistycznego tró j- 
noga głosi, ża sp raw y narodowe, to głupstw o. 
P raw ica dum y, prasy  i społeczeństw a nazyw a 
je zbrodnią stanu, dążnością do rozbicia, pań ­
stwa. A  k onsty tucy jny  środek, do którego n a­
leżą kadeci, zachowuje milczenie. N ajpow ażniej­
szy dziennik tego obozu, w ydaw ane przez b y ­
łego w ice-m inistra skarbu  p. F iodorow a Storno 
(p e te rsb u rsk ie j'p ism o  wogóle życzliwe dla nas, 
tak  p is z e : „Podobno nad utw orzeniem  środka 
parlam entarnego, zdolnego do praw odaw cz =j 
działalności, p racu ją  polscy autonom iści. Dowo­
dzi to, żp są oni k u ltu ra ln i i dokładnie oceniają 
sytuacyę. Nie potrzebujemy’ mówić, że tak ie  
usiłow ania polskich narodowców są bardzo w a­
żne i m ogą dać rezu lta t niespodziew any naw et 
d la samych Polaków- Pokażą oni, że dobro ca­
łego państw a leży im na sercu. Lecz w ątpim y, 
żeby oni dobrowolnie w yrzekli się opacznej m y­
śli o autonom ii polityczruej, k tó ra  ich opano­
wała. A  w tak im  razie p o lity k a  ich nabierze 
znam ion dążności zaśeiankowo-narodowyeh. J e ­
żeli um iarkow ani R osyanie będą m usieli zapłacić 
Polakom  autonom ią za um ożliw ienie p racy  w 
dumie, to fak t tak i zmusi R osyan do u tw orze­
nia narodowego, czysto rosyjskiego bloku i do 
takiego w ezbrania w Rosyi uczuć ju ż  naw et 
nie narodow ych, ale ciasno-naoyonalistycznych, 
że sprzeczności polsko-rosyjskie strasznie się za­
ostrzą, a następstw a tego b y łyby  ja k  n a jb ar­
dziej opłakane przedew szystkiem  dla Polski. 
P rzeto  jes t to w in teresie Polaków  pow strzym ać 
się od tego kroku. R ok 1863-ci nie ta k  dawno 
przem inął, aby ju ż  pam ięć o nim  zaginęła. 
W ów czas podniesienie się Polaków w yw ołało 
olbrzym i w ylew  rosyjskich uczuć narodowych. 
T eraz byłobv to samo. J a k  w tedy, tak  i dziś 
skorzysta z tego reakeya. N a -wszystko p rzy j­
dzie czas. Polska o trzym a autonom ię i sam o­
dzielność, ale dopiero wtedy, gdy  in teresa jej, 
i Rosyi, i całej słow iańszczyzny wskażą, że to 
jm trzebne. Tym czasem  należy czekać i nie psuć 
przyszłości. Dziś Polska m a praw o żądać jed y ­
nie szerokiego sam orządu na ty ch  sam ych za­
sadach, jak ie  dum a opracuje dla całej bez w y­
ją tk u  R o sji. Tego my, wolni, nie odmówimy 
Polakom. Lecz jeżeli narodow cy polscy położą 
autonom ię w fundam encie swego program u na 
dziś, to zaszkodzą swoją] spraw ie i ngólno-ro- 
sjęjwkiej i u trw alen iu  ko n sty tu cy i.11

T anie a r ty k u ły  m e są teraz rzadkością w 
rosyjskieh libera ln j’ch dziennikach. P rzypom i­
nają one to, co w listopadzie roku przeszłego 
napisał słowianotil p. Szarapow  z powodu listu  
Sienkiew icza o konieczności koneentracyi stron ­
nictw  narodowjmh, ab j’ one wspólnomi siłam i 
m ogły w dumie w j’w alczj’0 autonom ię. P. Sza­
rapow  napisał wówczas,: „Pierw sza dum a \vj--- 
w iodła Polaków  w pole, d ruga tem bardziej ich 
oszuka, bo przecież k ażd j’ parlam en t na  to się 
w jTsila, aby  posiąść ja k  najw iększą władzę, k tó ­
r ą ’, w łaśnie uszczupla każda autonom ia. Polska 
ją  otrzjuna, lecz nie od dum j', jeno  od narodu 
rosyjskiego i nie na  skutek  walki p a rlam en ta r­
nej, ale w dowód pobratym czej miłości. P raw da 
jednak , że R osyanie nie znają  Polaków hjeą do 
nich uprzedzeni. P rzedew szystkiem  dajdle nam  
się poznać ty-ty

D aleka to  droga ! Do teraźniejszych rosyj-

postąp ił tak , wydawało m u się teraz  dziwne, 
p raw ie niepojęte. Jakżeż m ożna przem aw iać do 
dziecka w ten  sposób? Jak żeż  może człowiek 
dorosły obarczać bólem swoim dziecko, tak  
młode jeszcze ?:

Zdawało mu się, że ta k  w łaśnie postąp ił 
i nie pojmował, że przeciw nie u lży ł dziecku ta  
rozmową. Z auw ażył jednak , że chłopak we­
selszym bjd  i swobodniejszym  teraz, że nie 
m ilczał ju ż  tak  uporczyw ie w obecności ojca. 
Bob pozyskał serce dziecka, przem aw iając do 
niego, ja k  do dorosłego, k tó ry  posiadł .jego 
zaufanie. W yczuł to w końcu nie rozum iejąc 
jed n ak  całej w agi tego. P rag n ą ł więc k ro ­
czyć dalej drogą, k tó rą obrał. Lecz czuł ró­
wnocześnie swój b rak  doświadczenia w obco­
w aniu z dzieckiem  i lękał się u tracić  ta k  szyb­
ko pozyskane uczucie zb y t nagła, codzienna 
poufałość1 ą.

W szystko to  napełniało  Boba niepew no­
ścią, m yślał o tern, będąc sam, m yślai o tem  
i w obecności dziecka. I  w tedy  on sam  staw ał 
się n ieśm iałym  wobec _ s y n a . a je s t to zre­
sztą stosunek nierzadki rn ięa z j rodzicam i a 
dziećmi.

1 w końcu Je rz j’ sam ustalił form j’ tego 
ich wzajem nego stosunku. M iał on bowiem 
zdrow y sposób patrzenia  dziecka i pojął zaufa­
nie ojca jak o  zachętę do dalszego zbliżenia się 
w /ajem nego. To co otrzym ał, było niejako 
przj'rzeezeniem  tego zbliżenia, a nie p rz j’szło 
mu ua myśl, by  przj'rzeczenio niedotrzjunanem  
być mogło.

Myśl chłopca pracow ała nad niejednem , 
odkąd o trzym ał odpowiedź na py tan ie, k tó re go

skicL przj*rzeczeń m ożna zastosować słowa, kti 
re  w r. 1848 pow iedział ktoś o ówczesnej kon­
sty tucy i niem ieckiej : „Do jab łon i przyw iązano 
k a r tę  z n a p isem : F iga . W ięc niem iecki Michel 
się uspokoił, ją ł  czekać złotego jab łk a  swobody 
i czekając, zasnął, nasunąw szy na uszy szlafm y­
cę, a k iedy  się obudził, odrazu się przekonał, 
że zam iast konsty tucy i dano mu.-, figę.11

Z p o ro d u , że organa wszechpolskie n a­
w ołują mimo to ciągle, aby  Koło polskie w d u ­
mie dom agało się koniotynio autonom ii, powo­
łu jąc się na postanow ienia kongresu w iedeń­
skiego, ogłosił znakom ity  h isto ryk  i profesor
un iw ersy te tu  lwowskiego, p. Szym on AszKena- 
zy  a ity k u ł, w k tórym  odradza pow oływ ania się 
na  ten  kungres i oto ja k  swe zapatryw an ia  
m o ty w u je :

„ Pow oływ ać się na  K ongres w iedeński zna­
czy : powoływ ać się na  zbiorowy ak t zam knię­
cia (Acle Finał), podpisany w W iedniu, 9-ego 
czerw ca 1815 roku, przez pełnom ocników R o­
syi, A ustry i, P rus, A nglii, F rancy i, Szweeyi, 
H iszpanii i P ortugalii, Składa się on ze 121 
paragrafów . U rządza E uropę ówczesną pod 
względem  m iędzynarodow o - tery to rya lnym . To 
urządzenie, przezeń zaprow adzone, zostało po 
dziś dzień, bądź przem ocą rządów, bądź wolą 
narodów, zw alone doszczętnie na  całym  niem al 
obszarze europejskim , we w szystkich niem al 
spraw ach na j L aj., i ta  1 n i ej szych, jak o  to  : obok
polskiej, w  spraw ie greckiej, włoskiej, niem ie­
ckiej i innych. vSam ów a k t skutkiem  tego 
p rzedarto  od początku do końca, od piarwszego 
do ostatniego paragrafu . Z liczby objętych nim  
121 paragrafów  około 100 pogw ałcono całkow i­
cie, z reszty  zaś, k tó ra  sposobem tak tycznym  za­
chow ała moc w zględną, najgłów niejsze dotyczą 
naby tków  tery to ry a ln y ch , zdobytych w tedy  
przez Prusy. Pow aga ak tu , jako  ty tu łu  praw no­
politycznego, rów na się dziś zeru.

„Pierw szych 14 paragrafów  (oraz ustęp 
23) ak tu  zam knięcia dotyczą Polski. Są one 
w zięte z dwócli podziałow ych trak ta tów  dw u­
stronnych, podjńsanych tam że 3-ego m aja 1815 
roku, przez pełnom ocników R osyi, A u stry i i 
Truś. Zarów no rzeczone tra k ta ty , ja k  i p ły n ą ­
ce z n ich  finalne, jak o  z is to ty  swej po­
działowe, by ły  p rzy ję te  w charak terze  p rzym u­
sowego kom prom isu, lecz n igdy  nie b y ły  sank- 
cyonow ane ze strony  polskiej. B y ły  one zre­
sztą  uskutecznione zgoła bez udziału  Polski, 
jako  strony  um ownej l^Tchj^Sfe działającej. Na 
kongresie by li i działa li praw om ocnie, obok 
m ocarstw  rokującjm h, urzędow ni przedstaw iciele 
oddzielnych kantonów  szwajcarskich, o rdyna­
tów  niem ieckich, m iast ;np. F u ldy ), wysp (np. 
dońskich), naw et g m iny  żydow skiej fran k fu r­
ckiej ; ale nie b y ł dopuszczony przedstaw iciel 
Polski. C zartorysk i działa ł jedyn ie  w ch a rak te­
rze p ryw atnym .

„U chw ały kongresow e o Polsce b j ty  tre ­
ści tro jak iej i podzrałow o-delim itacyjuej, kon- 
sty tucyjno-nai odowościowej, ekonoiniczno-celnej. 
P ierw sze w yp ad ły  m ocno na niekorzyść Polski, 
drugie i trzecie — w zględnie na je j korzyść. 
P ierw sze pogw ałcono częściowo, drugie i trze ­
cie w całości. Z tych  14-tu (resp. l ty  p a rag ra ­
fów nnalnych  polskich, (oprócz tym czasow ych 
przepisów  am nestyjnych), nie pogwałcono ty lko
trzech : § 2-ego oddającego Prusom  Poznańskie
(wraz z ustępem  23 o C dańsku ,, oraz 3-ego 

5-ego, oddającjTch A ustry i W ie lic z k ę 'i T a r­
nopolskie.

„Rząd narodoyry w 1831 roku, podejm u­
jąc  wojnę z R osyą. pow ołał oię pod adresem  
E u ropy  na uchw ały  K ongresu wiecłeńskiegu. 
w tedy  jeszcze napo’gór przestrzegane form alnie. 
U czynił to  celem spow odow ania in terw encyi 
m ocarstw  zachodnich, nie m ając żadnych  wi­
doków uzyskan ia  od R osyi pozy tyw nych  kon- 
cesyi dla K ń lestw a. To było zarządzenie w o­
jenne. W  tem  b y ł sens. To sam o-uczynił rząd 
narodow y w 1SP>3 roku  w położeniu pugorszo- 
nem, lecz anaiogK znem  Frakcya. polska w sej­

mie Z w iązku północno-niem ieckiego w 1867 
roku, oraz w parlam encie niem ieckim  w 1871 
roku, podobnież pow ołała się na  K ongres w ie­
deński. U czyniła to celem założenia teo re ty ­
cznego protestu , nie m ając żadnych widoków 
uzyskania od P rus pozy tyw nych  koncesyi dla 
Poznańskiego. To była dem onstrac ja . AY tein 
rów nież by ł sens.

„Dziś natom iast, m ając dane rzeczowe do 
zdobycia dezyderatów  pozytyw nych, form uło­
w anych zazwyczaj łącznie pod nazwą .(niedo­
kładną) autonom ii, t. j. samoistności narodowo- 
polityeznej K rólestw a Polskiego, powoływać 
się, jako  na  upraw niający  je  ty tu ł, na ak t zam­
knięcia kongresu wiedeńskiego, je s t to  nonsens. 
Z naczyłobj7 to  s trącać owe d e z jd e ra ty  pozy­
tyw ne do poziomu czysto fikcyj'njTch, ja k  n. p. 
w znow ienia Rzeczj-pospolitej krakow skiej lub 
przyw rócenia wolnego tran z y ta  w granicach 
całej daw nej Polski, co wszak ■wszystko (obok 
rzeczy takiuh, jaK podział "Włoch itp .) mieści 
się w akcie zam knięcia. Nie będąc na miejscu 
an i jak o  zarządzenie wojenne, ani jako  plato- 
n iczna dem onstracya, byłoby to jedyn ie  naśla- 
downiezą figurą retoryczną, do okoliczności n ie­
przystosow aną, obie strony  ją trzącą , przez ż a ­
dną nicuznaną, ak tualn ie  do niczego n iep rzy ­
datną, a ujem nie za w ;ele przesądzającą, zgoła 
— zbyteczną, n ie tak tyczną  i szkodliw y11.

„T y tu ł K rólestw a Polskiego do sam oistno­
ści narodow o-poiitycznej p łynie nie z praw a 
kongresowego, lecz z praw a n a tu ry . To znaczy: 
p łyn ie w powszecbnośe’1 z przyrodzonego p ra ­
wa wielkiego narodu do sam oistnego rządzenia 
się na  w łasnej swojej ziemi, p łynie zaś tu ta j z 
rosnącej siły żywej i dochow anej kultnralno-dzie- 
jowej narodu polskiego wogóle, a tego k ra ju  
w szczególności, z udowodnionej niemożności u- 
ja rzm ien ii jei i ubezw łasnow olnienia, z w yni- • 
kającej z tąd  konieczności udzielenia jej w aru n ­
ków sam oistnego rozwoju.

„Z tym ty tu łem  zasadniczym  i kap ita lnym  
nic nie ma do czynienia kongres wiedeński. 
Może on b jrć u ży ty  jedyn ie  w dyskusyi incy­
dentalnej, ni 3 Jako ty tu ł, lecz ty lko  jak o  po­
chodny i w arunkow y argum ent, ilustraeya, 
przesłanka, narów ni nie z trak ta tem  tylżyckim . 
A  u ży ty  nieinaczej, ja k  z pełnem zrozumieniem 
obosiecznej isto ty  genetycznej i p raw nopolity ­
cznej tego argum entu  i z rozwaźnem  zuży tko­
w aniem  go w ścisłym  duchu polskiej ra c j i 
stanu.

„Piszący w olałby nie ty k ać  tej m atery i 
wcale. Je ś li popełniono w niej błąd, stało s>ę 
to niew ątpliw ie w najlepsze in tencyi obyw a­
telskiej ; tak iego  błędu lepiej nie rozm azyw ać 
w in teresie pnbhcznym . Ale ostatniem i czasy, 
i to  ze s tro n y  odpowiedzialnej, ten  sam  godny 
ubolew ania b łąd  został w znow iony publicznie i 
w ystaw iony z naciskiem , jak o  zbaw ienna p raw ­
da. Obaw iać się zatem  w ypada, aby operow a­
nie „kongresem 11 nie było p rak tykow ane ’ n a ­
dal w niepożądanem  miejscu i sposobie. A te ­
mu należałoby zapobiedz.

„Śród przeciw nych zdrow em u rozsądkowi 
wywodów, świeżo w łaśnie wymownie roztacza- 
n jrch na rzecz posiłkow ania się nieboszczykiem  
kongresem  w :edeńskim, jak o  akuszerem  p rzy ­
szłego autonom icznego noworodka, zasługują na 
w yróżnienie dwa, podobno najw junow niejsze: 
1) W szak F in lan d y a  dobiła się swj-ch praw , 
pow ołując się podobnież na stare zeszłoroczne 
tra k ta ty  m iędzynarodowe. 2) W szak kongreso­
wi w iedeńskiem u zaw dzięczam y dzisieisze „w jr- 
raźne g ran ice11 K rólestw a od Cesarstw a, będące 
niezbędną podstaw ą wszelkiej autonom ii.

„-Co do pierwszego, F in lad czy c j' powotyw ali się 
jedjm ie na a k t rękojm i A leksandra I-go, d n ia  27 
marca. 1809 r.podpow iadający  muhufos rautandis 
naszej karcie konsty tuej'jnej K rólestw a), n igdy  
zaś na m iedzjm arodow y tra k ta t  cesyjny szwedz- 
ko-rosyjsk ' dn ia  17-go w rześnia 1809 r. (odpo­
w iadający tran ta to m  wiedeńskim^.; Co w ażniej­
sza, p raw a swoje zyskał1 om obeenie nie dzięki 
rzeczonej, nader niodostateeznej. stare,, rękoj :ni,

lecz na m ocjr uaw skróś realn jTch czynników  
spółczesnych Nareszcie, c-o główna, F in land jm  
n igdy  nie kw estyonow ała narodowego status quo 
stworzonego prz >z r. 1809; Polska n igdy  nie 
stinkej’onowa!a status quo z r. 1815.

„Co do drugiego. Je s t to poprostu  absurd, 
w ynikający  z elem entarnej nieświadomości. K on­
gres w iedeński nic nie m iał do czynienia z g ra ­
nicą polsko-rosjTjską, o której też nic zgoła 
niem a ani w trak ta ta ch  kongresow ych, an i w 
akcie-zam knięcia. Z ostały  tam  jedynie określo­
ne nowe g ran ice : rosjrjsko-pruska i austryaeka, 
t. j. delim itacya zachodnia K rólestw a. G ranica 
zaś dzisiejsza w schodnia K rólestw a Polsuiego 
od Cesarstw a to  je s t poprostu  g ran i ja  K sięstw a 
YYarszawskiego, ja k  by ła określona w T jd ży ; 
ta  zaś je s t znowu niczem innem , jak  g ran icą 
trzeciopodziałow ą prusko-rosyjską, z w j’ją tk iem  
tylko w ykrojonego z niej n iepraw nie wycinka 
białostockiego (o k tó ry  tez upom nieć się po­
winno Królestwo). Owe „w yraźne g ran ieb11 
Królestwa, od R osju zawdzięczam y przeto — 
K ata rzy n ie  I I  i ' ak tow i trzeciego rozbioru 
Polski. A m ożeby na  te j zasadzie i ten  także 
au to ry te t i dokum ent włożyć m iędzj' nasze ty ­
tu ły  au tonom iczne?11

Kurespordeiicye,
Wiedeń 9 m arca. 

(B lisk i strejk pkluirsu. — Ahcya obronna maj­
strów pr&ecitc teroryzmowi soct/alisiótc. — B an­

kructwo cyrku V  ul fi a. — iSIcargi apUkarzy).
f
ty). Zanosi się na  wiatki stre jk  czeladzi pie­

karskiej w W iedniu, k tó ry  potrw ać może długo 
i z pew nością zam iast spc.iziew anj'ch h o rz jTści, 
przyniesie masom obalaniuconjm b przez socya- 
listycznj’ch przywódzców robotników  ty lko  za­
wód i zgryzoty , a rodziny ich  pogrąży w nę­
dzy. P rzeczuw a to naw et znaczna część czela­
dzi piekarskiej i przeciw na jes t strejkow :. wsze­
lako jeneralny  sztab socyalistyczny nie zw aża 
na  to i w prost przem ocą prze biednych ludzi 
do strejku. Z ‘ego to poduszczenia zażądała or- 
gan izacya czeladników  piekarskich  od sw j'ch 
pracodawców tak  ogrom nego podw jćszenia płac, 
że gdyby wprow adzona zosteńa ta  nowa, ułożo­
na przez socyalistów tary fa , to trz y  czw arte 
p iekarń  trzebaDj' chyba zaraz zam knąć, bo nie 
przynosiłyby żadnego dochodu. W obec tego 
m ajstrow ie stanowczo odrzucili żądania czeladzi, 
i zdecydow ani są proklam ow ać ogólny lokaut, 
w razie, g d j’ czeladnicy obstaw ać będą przy  
swoich żądam ach. O stateczna decyzya za pa ić 
m a w ponii działek i bardzo m ożliwem jest, że 
jnż w przyszłym  tygodniu  wszjrscy m ajstrow ie 
p iekarscy w W iedniu, k tó rych  Jest przeszło 
ośmiuset, w ydalą swoją czeladź. Ludność W ie­
dnia nie zostanie jed n ak  bynajm niej skutkiem  
tego ogładzona, na co może liczą socja listyczn i 
aranżerow ie strejku. Cbieb czarny bowiem  w y­
piekać będą w dostatecznej ilości sami m ajstro­
wie p rzy  pomocy term inatorów  i członków 
swych rodzin, a co się tyczy  białego pieczj'w a, 
to w ypiekane będą ty lko  wit-lkie bulk i po 20 
i 40 halerzy, k tó re sprzedaw ane będą na k a ­
wałki. Z resztą panie wiedeńskie w znacznej 
części same będą sobie p iek ły  bułki, ja k  to  o- 
kazuje się z listów, nadsyłanych  przez nie do 
redakcją tu te jsz jTcli dzienników. W obec tego 
strejk  może potrw ać i k ilka m iesięcj’, jeżeli 
stre iku jąc j1 — co bardzo je s t w ątpbw e — będą 
m ieli z czego żj'ć  przez ten  czas. W szjrsej’ pie­
karze w A ustrju  Dolnej solidaryzują się w tej 
spraw ie z m ajstram i w iedeńskim i i na odbytym  
onegaaj wiecu w St. P olten  uchw alili użyczjm 
im wszelkiego możliwego poparcia, /.arazem  ze 
względu n a  to, że należy juz raz położyć ko­
niec terorystyoznej ag itacy i strejkowej socyali­
stów, uchw alono wezwać w szystkich p iekarzj' 
w calem państw ie, ażeby p rzy  zb liżających się 
w yborach do R ady  państw a popierali ty lko  ta ­
kich kandydatów , k t  irzy z< bo w iążą się posta­
rać się o w ydanie ustaw y, biorąc* j w skuteczną 

j ochronę ty ch  robotników , k tó rzy  chcą praco-

m ęczjło  dotąd i p rzy  pierw szej sposobności p y ­
ta ł  dalej.

— Czy m am a poszła ju ż  za m ąż ? — za py ­
ta ł  raz.

A  tw arz ojca nie. .zachmurzyła- się na  to.
— Nie jeszcze — o d p arł spokojnie.

YV m iarę, ja k  ch łopak  p y ta ł dalej, Bob 
odpow iadał m u. W yw iązała  się długa dziwaczna 
rozmowa m iędzy ojcem i synem  i Bob dziwił 
się, że m ały ta k  dużo w ie i ta k  dużo rozumie. 
Po te j rozmowie n astąp iły  w krótce inne, a że 
zrobiono iuż początek  zw ierzeniom , staw aty  się 
one coraz poufalsze. Jerzry począł p j 'ta ć  ojca 
o wszystko, a Bob s ta ra ł eię odpowiedzieć m u 
na w szystko, o co py ta ł. I  zbliżali się do sie­
bie coraz bardziej, a by ło  to zasługą Jerzego. 
Choćby ch łopak b y ł obm yśliw ał naprzód, ja k  
zdobjm przyjaźń  ojca, nie byłby odkry ł sto­
sowniejszej drogi niż ta , k tó rą  obrał. Zażądał 
od ojca w spółudziału av zabaw ach 1 zajęciach i 
zanim  Bob zdołał u p rz jdom nić  to  sobie, zna­
lazł się w zupełnie now ym  dla siebie świecie. 
Dziecko pociągało go za sobą, a  ojeiec dał się 
wieść i było to  jeg o  zba.wieniem.

Dziw iło go jednak , że J e rz y  coraz rza- 
d z i;l p y ta  o m atkę. G d y  rozm aw iali raz o 
niej, zap y ta ł Je rz y  nag^.e w  zam y ślen iu :

— Czy ńe kochasz ju ż  m am y ?
B jdo to  p y tan ie , na  k tóre niełatw o 

bj'lo  odpowiedzieć dziecku. Bob s ta ra ł się więc 
je  obejść.

— N aturaln ie , że kocham  mamę.
Słowra te m usiały  je d n a k  brzmieć nie 

zb jTt  przekonyw ająco, gdyż J e r z j7 odparł z n ie­
zadowoleniem.

— Nie powinieneś żartowa/ć ze mnie.

— Nie, nie powunienem czjuiić tego — od­
p arł Bob.

— D lacz°go więc żartu jesz ? — zap jda ł 
Je rz j’.

Bob nie m igł odpowiedzieć tak , jak b y  
chciał, w yrzucał sobie praw ie, że tego nie mo­
że. Lecz nie m ógł znieść p y tan ia  w oczach dzie­
cka, odrzekł więc :

— Nie trzeba, ab jTs m ię o to p j’tał.
1 odtąd Je rzy  zaprzestał p y tań  o matce. 

Bob sądził zrazu, że un ika  ich, czując się obra­
żonym  i odtrąconj7m jego słowami. N ie mugło 
być tak  jednak , gdyż z dniem  każdym  staw ał 
się Jerzy  serdeczniejszym  dla ojca. Jeśli zoba­
czył go k iedy niespodzianie, tw arz  cała rozja­
śniała m u się, w yśw ^dczał ojcu tysiące d ro­
bnych  usług, którem i dziecko okazuj‘e obudzo­
ne przyw iązanie. Było w tem , jak b y  niejasne 
jak ieś pragnienie, w ynagrodzenia ojcu w szyst­
kiego.

G dj7 Je rzy  począł w g lęb : duszy poró-
w nj7wać ojca z m atką, porów nania te  nie 
w ypad ły  na korzyść m atk i. Je rz y  uczynił so­
bie w7 duszy dw a py tan ia , k tó ry ch  jed n ak  nie 
m yślał przedłożyć ojcu nigdy. P ierw sz6 py tan ie 
brzm iało : J a k  m ogła m am a opuścić ojca, jeśli 
nie musiała tego uczyn ić? A drugie: Jak  mo­
g ła przekładać w uja Góstę nad  ojca?

Je rz y  nie m yślał p y ta ń  ty ch  przedkładać 
ojcu. Dzieci m iew ają bowiem  zupełnie własne 
z a p a trj w ania na to, co trzeba starszym  pow tó­
rzyć, a co nie, z ta jem nych  swych m yśli. I  m il­
czał teraz, gdyż znalazł sam odpowiedź na 
swoje py tan ie , a milczenie jeg;o miało jeden
jeszcze powód.

Je rz y  spostrzegł, że ojciec odwrócił

się, aby u k iy ć  wzburzenie i odniósł wrażenie, 
że rozmowa o m atce męczy go. A Je rzy  dzi­
w nym  był chłopcem, którego m yśli szły w łasną 
swą drogą. D la lepszego naw et pedagoga niż 
Bob, nie zawsze łatw oby było nadążyć tym  
myślom. A Jednak doszły one w końcn do te ­
go, że Bob je s t nieszczęśliwy. I  zrodziły inną 
myśl. tę, że Je rzy  musi te raz  zastąpić ojcu to, 
co on u tracił, tracąc  mamę, o tem  więc n y ś la i  
Je rzy , jeśli b y ł sam. B ył to  jasn y  sen jego, o 
k tórym  potrafił fantazyow ać bez końca. 1 posta­
nowił, że ojciec i on nigdy się nie rozłączą. Oj­
ciec postarzeje się, a Je rzy  dorośnie. Nie ożeni 
się jednak . G dyż m ógłby m ieć żonę, k tó ra  go 
potem  opuści. Nie chciał zresztą porzucać ojca, 
ja k  mam a. I  pochłonięty tą  myślą, poszedł w 
pole i uzDieral w iązankę bM watków. W rócił do 
domu i ułożył k w ia ty  w wazonku na b iu rku  Boba.

— To dla ojca — pow iedział — stara jąc się 
w yglądać żartobliw ie.

Bob uśm iechnął się, dziękując za kw iaty . 
On odczuł coś niezw ykłego w chłopcu, czego 
nie um iał zrozumieć.

Z dziw Jo  go to. Lecz zatopiony był w no­
wem szczęściu, k tó re zdawało mu się koszto­
wniejsze. niż poprzednie. I  począł przyjm ow ać 
je , nie rozm yślając. K ażdego ranka budził się 
do dnia, k tó ry  pełen był dla niego zajęcia. I 
co wieczór kład*ł się z uczuciem, że posiadł m - 
łość, której m u n ik t w ydrzeć nie potrafi. Do­
piero z końcem  w akacyi obudziły się dawne 
m yśli z podw ójna siłą.

D awne m yśli ? Tak, dla Boba s ta ły  się 
daw nem .. Zdało mu się, że długie lata, przeżył 
sam otnie na wsi z synem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

i u ż  nadeszły na sse^oti wiosenny i Setni
Materyaiy na ubrani? meskie i kostyumy damskie 
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wać, przeciw  teroryzm ow i ag itato rów  stra jko­
wych, i zapew niającej przedsiębiorstw om  prze­
mysłowym  n ależy tą  opiekę przeciw  m ożliwym  
w ybrykom  i zamachom  strajku jących . W  sp ra ­
wie tej postanow iono odbyć w najbliższym  cza­
sie jeszcze jeclen wiec w Krem sie.

W czoraj zakończyła się sądowa sprzedaż 
koni i innych  przedm iotów, należących do in ­
w entarza  skrachow anego przedsiębiorstw a cy r­
kowego E dw arda WulffaJ W artość tego inw en­
tarza , składającego się z 92 koni, czterech słoni, 
k ilku  wielbłądów', jeleni, żebry, psów, uprzęży, 
dekoracyj, garderoby itp., oceniał w łaściciel 
cy rku  na przeszło miliun koron, uzyskano zaś 
ze sprzedaży tylno 73.045 koron. Sum ą tą  po­
dzielić się m uszą w ierzyciele W ulffa, k tó rzy  
w yrobili sądow ą egzekucyę na jego m ajątek, 
calem pokrycia sw ych pretensy j, w ynoszących 
z górą 300.000 koron. W ulff zjechał ze swym 
cyrk iem  do W iednia w pierw szych dniach s ty ­
cznia i daw ał przedstaw ienia w budynku  Renza 
na  Leopoidstadzie. Równocześnie z nim  daw ał 
przedstaw ienia w drugim  końcu W iedn ia rosyj­
ski cy rk  Beketowa, w k tórym , ja k  wi ulotno, 
odbyw ały w alki atletów , z udziałem  Cyga- 
niewicza i Pytlasińskiego. I  podczas gdy  Beke- 
tow  przez trz y  nresiące m iał p raw ie codzień 
w ysprzedaną widownię i zrobił m ajątek, cyrk  
W ułffa, jakkolw iek rów nież bardzo dobry, świe­
cił codzień pustkam i i po niespełna miesiącu 
m usiał zawiesić przedstaw lenia, gdyż nia m iał 
funduszów naw et na w yżyw ienie inw entarza  i 
ośw ietlenie areny. Losem osiadłego na lodzie 
personalu cyrkow ego i biednych koni, słoni i 
innych zw ierząt, zajęły się tutejsze nsty tucye 
filantropijne, biednego ześ dy rek to ra  zlicytow a­
no — iak  to m ówią — do ostatn iej n itk i. Bez­
pośrednio po ogłoszeniu n iew ypłacalności przez 
W ulłta, zapanow ała tak a  nędza wśród jego d ru ­
żyny  cyrkow ej, że kupcy  i restau rato rzy  okoli­
czni z litości posiali im zapaschlebn, kiełbasek, 
h erb a ty  i .cukru. Gorzej było ze zw ierzętam i, 
k tóre przez 24 godzin żadnego pożyw ienia nie 
o trzym ały  i o m /l nie rozniosły stajni. Dopiero 
Tow arzystw o ochrony zw ierząt zajęło się niemi 
i dostarczyło im pokarm u na kilkanaście dni, 
później zaś zażądał sąd od prow adzących egze- 
kucyę w ierzycieli W ulffa złożenia kaucyi na 
karm ę dla zw ierząt. Dochód z k ilku  p rzedsta­
wi ień dobroczynnych obrócono na w sparcia dla 
pozbawionych chleba artystów ', najbiedniejszy 
zaś ze wszystkich sam d yrek to r W ulfr, z żoną 
i dziećmi pozostał bez opieki i musi teraz  za­
czynać na  nowo i .starać się odrodzić, ja k  fe­
niks z popiołowa

J a k  wiadomo, podnoszą ap tekarze  głośne 
skarg i z tego powodu, że zaprow adzona od 1 
stycznia, brj nowa tarj/fa  ap tekarska w yrządza 
im  wrzekomo Wielką krzywdę, gdyż jes t za n i­
ską, a ju ż  z ujnowaó ich w prost może postano­
wienie, iż Kasom  chorych należy się 50%  opu­
stu  od norm alnej ta ry  ty  lekarstw . Owóż jeden 
za starych  larm aceu tćw  w liście, nadesłanym  do 
redakcyi jednego z pism w iedeńskich, zw raca 
uwagę, na to, juk  niesłuszne są te  skarg i a p te ­
karzy. P rzypom ina on jak a  to kolosalna różn i­
ca na koizyść ap tek arzy  m iędzy obecną ta ry fą  
a tą, jak a  obowdązywała przed la ty  k ilkudzie­
sięciu. „G dy byłem młody — pisze ów farm a­
ceuta — mógł sobie ap tekarz  policzyć za roz­
tarc ie  lekarstw/ jednego cecnt* póżniąj podw yż­
szono lionoraryuni za tę  ezj tmość na. 30 hale­
rzy, a od 1 stycznia br. na 50 hali r/y . Z; po 
fżąu zen :e_odw aru liczono daw niej 7 centów, j 
potem  30 halerzy, a obecnie aż -80 halerzy. 
M niej więcej w tym  stosunku podwyższono 
w ynagrodzenie za w szystkie czynności, a mimo 
to ap tekarze nie są jeszcze, zadowoleni".

W setna rocznice.
Dn a 20 kw ietn ia  b. r. p rzypada setna ro ­

cznica urodzin W incentego Pola, tw órcy „P ie­
śni Janusza,"  „M ohorta" i p rzepięknej „Pieśni 
o zierni naszej," poety, o k tó rym  powiedzieć 
można, iż by ł spójnią duchową m iędzy częścia­
mi rozćw iartow anej Polski, podtrzym yw ał w ser­
cach ukochanie dla ideałów  i miłość dla ojczy­
stej ziemi. Cokolwiek bowiem p o sied z ia ła  k ry ­
ty k a  o w artości różnych dzieł W incentego  Pola,, 
to pewna, że w jego pieśniach i powieściach, 
każdy  w yraz, każda lite ra  p łynie ze szczerej 
miłości naszego k ra ju  i naszych ludzi. A jed­
n ak  tw órca „Pieśni Janusza", w k tó ry ch  w y­
dzw onił tak  silną pobudkę patryo tyczuą, po­
chodził z  rodziny niem ieckiej, w ykładał w r. 
1829-ym języ k  i lite ra tu rę  niem iecką na da­
w nym  uniw ersytecie wileńskim. Od by wszy sht- 
żbę wojskową w pow staniu  1831 roku, Pol pó1' 
święcił całe życie służbie dla kraju , osiadł w 
G alicyi, jako ziem ianin, p rze trw ał klęskę rzezi 
v/ roku 1848-ym, potem  w ykładał geografię 
na uniw ersytecie krakow skim , ale wski ótce stra- 

- -cii katedrę, gdy centralizm  niem iecki po roku 
3848-jm  skasował w ykJady polskie na, wszech­
nicy  Jagiellońskiej. K oniec życia poświęcił 
Pol praw ie w yłącznie p iśm iennictw u i poezyi. 
D otkniętyjjślepotą, nie p rzestaw ał snuć p o ety ­
cznej przędzy sw ych gaw ęd i powieści.

Rzecz dziw aa, że dziedziczne in s ty n k ty  
rasy  germ ańskiej nie zagrały  w  jogo duszy ani 
razu. 'W incenty Pol s ta ł się poetą naw skróś 
polskim, tak , ja k b y  z dziada pradziada ród je ­
go ssał mlek r żyw ota z piersi naszej ziemi. 

-Stanow i on ciekawy ko n trast z w ielkim  m arzy- 
• cieh-m i tw órcą now ożytnej ew angelii szczęścia 

F r. N ietzscłm m , k tó ry  przyznaw ał się po dwu 
w iekach zniem czenia jego rodziny do polskiego 
pochodzenia i duchowc-go zw iązku z rozbuja­
ły  m polskim  indywidualizm em .

„Pieśń o ziemi naszej" pow stała w 1843 
roku, p rzedrukow ana była potem wiele razy  
w w ydaniach popu larnych  i ozdobnych z pię- 
knem i ilu s trac jam i K ossaka. S tw orzył ją  poeta, 
k tó ry  był także geografem. Ale nie pisał su­
cho, dydaktycznie, ob jął uczuciem  gorącem  
w szystkie dzielnice ziemi, na k tórej żył polski 
lud, na k tó ry ch  rozp iera ły  się pokojowe pod­
boje cy w ilizac ji naszej, p rzygarn ia jącej w szczę­
śliw ych czasach ludy  pod skrzydła miłości i 
swobody. W e wstępie zw raca się poeta do mło­
dzieży. K aże orlęciu polskiem u m yślą wylecieć 
z gniazda swojego, spojrzeć z góry  na swe z ie - ; 
mie i rodzinne swoje plemię...

W ięc najprzód kreśli poeta sym patyczny  j 
ch a rak te r k ra jobrazu  i ludu litewskiego, uchyla 
czoło przed rozum em  i charak terem  p o bra tym ­
ców. Serdecznie, ciepło, m aluje potem  cichą 
p rzyrodę Żmudzi i p rosto tę sielską je j ludu. 
Przez nudne rozlew y i b ło ta pińskie w kiacza 
dalej na W ołyń, i k reśli w yborny, pełen w rza­
w y i ruchu  obrazek staw ów tam tejszych, bę­
dących rajem  dla wolnej rzeszy p tactw a. Sze­
rokie obrazy U k ra in y  i Podola przew iew ają 
tchn ien iem  stepu, echem dum  i m arzeń koza- 
czycb. O parłszy się o g ran itow ą pierś T atr, 
poeta m ysią przebiega przez całą ziemię P ia ­

sta, p rzerżn ię tą  w stęgą W isły, przez tę  ziemię, 
„sław ną z zboża, z w iary, z m ęstwa, gościn­
ności i r ie ła d u  i z wolności, w ielką krzyw dą i 
cierpieniem , św iętą krw i tej poświęceniem..."

Po ślicznym, pełnym  barw  i ruchu obra­
zie polskiej gościnności, poem at kończy się 
szerokim  wzlotem w blaskach słońca, nad ła ­
nam i, łąkam i i kniejam i zieun naszej, k tóre 
g ra ją  jedną

piersią zgodną,
Jak Bóg wielką i swobodną,
Pieśnią, której nic nie stłumi !
Jemu tylko zrozumiałą,
Kto zrósł z ziemią duszą całą,
Kto za kraj ten zginąć umie!

Całość p łynie tonem  potoczystej gawęd}7, 
k tó ra chw ilam i barw i się tęczam i obrazowani a j 
to znowu tę tn i ry tm em  m arsowym , k ip i lackim  
animuszem, a kończy się akordam i szerokiej 
m odlitwy...

Z uczczeniem setnej rocznicy urodzin dro­
giego nam  wszystkim poety, pośpieszyła p ie r­
wsza W arszaw a, dając w F ilharm onii ku  czci 
Pola wieczór o bardzo oryginalnym , a a r ty s ty ­
cznie w ykonanym  program ie. Osią jego była : 
„P ieśń o zierni naszej”, odtw orzona w _;ywem 
słowie, śpiewio i m uzyce orki astralnej, pod dy- 
rekcyą Z ygm unta  Koskowskiego.

Przygody „Pana Tadeusza44.
M amy przed sobą niesm aczny objaw o p rą” 

cew yw ania genialnego poem atu M ickiewicza 
dla użytku... odpowiednich sfer i w arstw  czy­
teln ików  ! Pom ijając nonsens w szelkich tego ro­
dzaju j-,przeróbek" lub „oczyszczań”, w dokony­
w anych ks leczeniach tkw i — jeśli się nie m y­
lim y — ten d e n c ja  p arty jn a , którą najlepiej u- 
widoczni następujący  w yjątek.

Oto naprzykład , jak  w ygląda „P an  T a­
deusz", wydan j  w Rzeszowie przez prof. Sę­
dzim ira „dla dorastającej obojga płci m łodzie­
ży. W  tym  utw orze pouśuwano tedy  przede- 
w szystkń m m iejsca — nieprzyzw oite i niem o­
ralne. .Ś w ią ty n ia  dum ania" —- usunięta, w y­
kreślony ustęp  o Telim enie „podchylająeej do 
kolan sukienkę" itp.

Ale nie kon.ee na tern. Popraw iacz doro­
b ił prolog, epilog, poprzestaw iał ustępy, naw et 
Horessfków zastąpi! Orzeszkami. M ickiewiczowi 
podobali się więcej Horeszkowie, ale p. Sędzi­
m ir wolał Orzeszków — i basta!

Rów nież Mmkiowicz nie znał się na rze­
czy, nie um iał sam siebie popraw iać. W ięc p. 
Sędzim ir popraw ił go i tak  zam iast:
...Dziś piękność twą (Litwy) w całej ozdolue 
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie — 
p. Sędzim ir w y d ru k o w ał:
...Dziś piękność twą w całej ozdobie 
Widzę i chcę opiewać, bo tęsknię po tobie.

Oprócz w ielu innych podobnych „popra­
wek", znajdują się i większe. T ak  np. ustęp  o 
Kościuszce :
Takim był, gdy przysięgał na stopniach ołtarzów, 
Ze tym mieczem wypędzi z Polski trzech mocarzów, 
Albo sam na nim padnie... — j

został zamieniony ustępem : 
Taki był, gdy na wózku wjechał do Krakowa 
1 przysiągł przed ołtarzem, że szabli nie schowa, 
Lub sam trupem nie padnie.

P an  Sędzim ir nie dojrzał, że jego tek st jes t 
w adliw y pod względem  stylistycznym , ale do­
strzegł, że je s t lojalniejszy, a o to  m u chodziło.

Usuw ając „szowinizm y". jednocześnie p. 
Sjgdzimir s ta ra ł się przyw rócić „patryotyzm ". 
W ziął do serca znany  zarzu t W itw L kiego  i 
„spolszczał 4 „Pana Tadeusza". W ięc uie zaczy­
na się ocl s łó w :

Litwo! Ojczyzno moja... 
lecz od :

Polsko ! Ojczyzno moja...
W  dalszej kom ekw encyi nie m am y „pól 

zielonych, szeroko nad hłęMłnym Pkm neni roz- 
ciągnionycli", lecz m am y pola „szeroko pod oj- 
ccystrm niebem“ rozciągnione. Więc też i u b ra ­
nie Zosi nie je s t takie, w jakiem „Litwinka  
chodzić zw ykła zrana".

W reszcie w ypadł całkiem ustęp  . 
llówienniki litewskich wielkich kniaziów drzewa 
Białowieży, Świtezi, Ponar, Kuszelewa !
Których cień spadał niegdyś na koronne głowy 
Groźnego Witenesa, wielkiego Mindowy itd.

— bo trudno  tu  ju ż  było  spolszczyć L itw ę, 
W ilno, Olgierdów, K iejstu tów  i tego, eo ostatn i 
nosił „kołpak W itołdow y"-

Nie n a  tem  jeszcze koniec. U m oralniw szy, 
ulojalniw szy i spolszczywszy „P ana Tadeusza.1", 
p. Sędzin.u- popraw ił go językow o, gram atycznie 
i podług teory i w ierszowania, bo M ickiewicz 
„m ylił się w budowie polskiego w iedza ,"  „nie 
znal szkolnej teory i w ierszow ania," um ieścił 
dużo „w yrazów  niepolskich" i „brzydkich bar- 
baryzm ów ".

P rzykładów  na te  „popraw ki" oszczędzimy 
czytelnikom , dodając ty lk o  to, że „popraw iony" 
„P an  Tadeusz" kosztuje 5 koron, a niepopra- 
w iony, w w ydaniu  „M acierzy", 10 centów, co 
znaczy, że „P an  Tadeusz" p. Sędzim ira w art 
jest więcej od oryginalnego dwadzieścia pięć 
razy. Rzeszowskie złoto w dobrej dziś jest 
cenie.

Do popraw ienia „P ana Tadeusza" przez 
w zgląd n a  lojalność wzięli się i autorow ie 
„W ypisów  Polskich", używ anych w gim na- 
zyaeh naszych. Czy uczynili to z własnej woli, 
czy m ieli z „góry" wskazówkę, trudno  w ie­
dzieć, — faktem  jest, że lojalność ich przeszła 
zarówno g ran ice rozsądku, ja k  i państw a au- 
stryackiego, albowiem  w w jją tk ac h  z „Pana 
Tadeusza" n ie ty lko  opuścili:
Marsz tryumfalny: „Jeszcze Połska nie zginęła!..".
— ale zabronili Sędziem u naw et mieć nadzieję, 
że m iasto G dańsk, które~„było nasze, jeszcze 
b ę ’ zie nasze ! — " bo ta  nadzieja stoi w rażą­
cej sprzeczności z poglądam i Bulowa i jego 
najjaśniejszego pro tek tora .

Ale „rekord" naiw ności w popraw ianiu  
„Pana Tadeusza" zdobyła k rakow ska E leu te- 
rya. Tow arzystw o to, o zacnych dążnościach 
szerzenia wstrzem ięźliwości, w ydaje pisemko 
p. t. „W yzw olenie". W  pisem ku tem  znajduje 
się nowa próba w prow adzenia:’,jPana Tadeusza" 
na  lepszą drogę. „W yzwoleniu® rów nież Gdaiisk 
s;ę nie podobał, ale z innego względu.

Dla lepszego porów nania przy taczam y cały 
odnośny ustęp w obu tekstach : o ryginalnym  i 
popraw ionym .

M ickiewicz p is a ł :
Sędzia otworzył puzderko zamczysie,
W  którem rzędami flaszek białe sterczą głowy; 
Wybiera z aich największy kufel kryształowy — 
(Dostał go Sędzia w darze od księdza Robaka). 
Wódka to gdańska, napój miły dla Polaka.
-— Niech żyie — krzyknął Sędzia, w górę wzno-

[sząc flaszę — 
Miasto Gdańsk1 niegdyś nasze, będzie znowu nasze!
I  lał srebrzysty likwor w kolej, aż na końcu 
Zaczęło złoto kapać i błyskać na słońcu.

| W  redakcyi E leu te ry i ustęp  ten  brzmi: 
Sędzia otworzył puzderko zamczyste,
W którem picrmkóto  sterczą lukrowane głowy; 
W ybiera z nich największy piernik migdałowy, 
(Dostał go Sędzia w darze od księdza Robaka). 
Piernik toruński, przysmak miły dla Polaka;
— Niech żyje! — krzyknął Sędzia — Wojski,

[te ręce wasze,’},, 
Miasto T  n  ń  rak było, będzie znowu nasze!
I  częstował piernikiem kolejno, a w końcu 
Przekładaniec toruński sa llysna j na słońcu.

T a „ideowa" popraw ka, zostaw iająca 
G dańsk Prusom , a ty lko  Toruil odbierająca im, 
w prow adzająca przy tem  wnoszenie toastów.. 

i p iern ik i/m , je s t swego rodzaju arcydziełem  mi- 
I mo wolnego hum oru. Pod tym  względem  trzeci 

popraw iacz zdystansow ał dwóch pierw szych. 
V k a t  secjuens!

P Jedny  „Pan Tadeusz!" Choć nie je s t za­
iste „pochyłem  drzewem ", a jednak  byie kozy 
na niego skaczą.

Cielę i jego opiekunowie.
(Bajka.)?*:

"Gościńcem szło trzech ludzi, pędząc przed 
sobą niesforne dosyć i m eobyczajne cielę — 
k tó re skierow ać chcieli na drogę ku pastw isku 
wioMącą.

K ażdy  z nich miai swój sposób ■— lecz 
że jeden  by ł odm ienny od drugiego, a na 
w ybór zgodzić się nie mogli — przeto  cie­
le g łupiało  coraz bardziej i zbaczało w różne 
strony.

P i e r w s z y  z tych ludzi by 1 młody, ru ­
chliwy, pom ysłów (choo nie zawsze wesołych)) 
i konceptów  pełny. R ozglądał się ciekaw ie — 
rw ał też wciąż ja k i®  zioła i coś z nich p ló tł 
w ręku  bardzo zręcznie, lecz potem  jedno rzu­
cał, a drugie chow ał do swojej kieszeni, nie po­
kazując nikom u. Przy jem nym  jednak b y ł tow a­
rzyszem  i miłej rów uie powierzchowności, ce­
niony stąd  wysoko, szedł też przodem , i nazy ­
wano go s p r y t .

D r u g i  — w średnich latach, bliższych 
ju ż  wszakże starszego wieku, w yglądał ną  po­
rządnego chłopa-gospodarza. M usiał być do­
św iadczony i spokojnej n a tu ry , a nazyw ał się 
r o z s ą d e k .  Lecz, że raz powiedziawszy swe 
zdarie , nie m ówił już  potem  wiele, p rzeto  nie 
wiadomo było każdem u od razu, ofiie w ażyć sobie 
jego słowa należało.

T  r  z efejfi — nieokreślonego zgoła wieku, 
ale łysy  już  i w okularach, w miejskie 
ub ran iu  (u bez kaloszy clioć błoto było) - 
dźw igał w ielką tekę papierów  pod pachą. Z da­
wał się być profesorem, doktorem  może. W k a- 
żdyrm razie uczonym, i na chrzcie srogim  ży­
cia dano mu na i turę t e o r y a .

Ten za ję ty  gorliw ie w yszukiw aniem  ćóraz 
to lepszych sposobów, nie p a trzy ł ty le  pod no­
gi, ile do swoich pism , i s tam tąd  nowe wciąż 
w yciągając, odczytyw ał je  raz po raz tow arzy ­
szom. Gdy zaś w p rak ty ce  co nie szło, tamci 
dopom agać m n musieli.

Tylko, że pierw szy, w yciągnąw szy ko­
rzyści, czy uczyniw szy zamieszanie, w ykrę­
cił się zawsze, i nie troszczył się o resztę — 
a drugi nie narzucał się i nie by ł chętnie 
słuchany.

Cielę tym czasem  chudło i staw ało się 
coraz mniej cierpliw e, a jpszcze bardziej uie- 
obyczajne. f.

Uczony w praw dzie badał dalej i m iał w 
swej tece dużo jeszcze projektów , z k tórych  
niejeden m ógł być doskonałym  (gdyby ty lko  cie­
lę czekać tak  wiecznie mogło), lecz g dy  to trw a ­
ło czas ju z  dłuższy, zjaw ił się tym czasem  jakiś) 
kulaw y, ni< poczesny, lecz pew ny siebie jego­
mość, i n ie prezentu jąc się wcale, kim  jest, ofia­
rował zaraz swoje niezawodne usługi.

Że zaś okazał się być wym ownym , radnym , 
byw ałym  i uprzejm ym , a i uie g łupim  też wca­
le, zatem  w krótce jakoś poci pozorem przejrze­
nia w yłudził od uczonego jego  tekę i pow ybie­
ra ł z niej zręcznie, co ty lko  b j ło  tam  najlepsze­
g o .— Resztę pochw aliwszy, zalecił gorąco prze­
prow adzić w ja k  najkró tszym  czasie, chociażby 
przymusowo lub na  podstaw ie masowego glo­
sowania, za którego zbawcze w yniki ręczył sło­
wem, i słowa te  napisaw szy na  przechodzącej 
w łaśnie chm urze jasnej, zniknął w raz z nią 
wśród w ia tru  w polu.

j^ u d y  jednak  uczony w celu stosow ania racł 
onych ochv:ć--ii się za. cielęciem i tow arzysza­
mi, p rzekorrją  się ze zgrozą, ż« nikogo ju ż  przy  
nim  nie Ly^ęr.j-

RozsndUfc bowiem daw no już  odszedł inną 
drogą, sp ry t podążył dalej — a cielę uciekło 
na manowce. — L ecz dyabeł ja tam  dogonił 
pewno i ze skórki jego uczynił sobie bu ty  le- 
pisze, ja k  te, w k tó rych  przyszedł. Tylko uczony 
sam został, na rozsta jnych  drogach i m yślał da­
lej — frasoblL /szy jeszcze, jak  przedtem .

Knzct.

S E
Lwów, 11 marca.

(1~> posiedzenie, d l i  sesyi, VI I I  peryodn).
(Pokończenie,).

O statn i w generalnej dyskusyi nad p ro ­
jektem  nowej ustaw y drogowej przem aw iał p. 
Męciński. Przem aw iał on, ja k  wszyscy mówcy, 
za ustaw ą. W skazał ty lko, iż uzasadnioną jest 
obawa, że zam iana p restacy i osobistej na  po­
datek  może okazać się dość uciążliw ą dla chło­
pów. Jed n ak  ponieważ prastucye sta ły  się czerni 
znienawidzonem , należy je  znieść. Godzi się 
jeu n ak  przypom nieć, że obow iązująca dotąd u- 
staw a drogow a została w roku 1860 uchw aloną 
w Sejmie glosam i posłów ruskich (wówczas 
przew ażnie chłopów; i glosam i włościan m a­
zurskich. Chłopu wówczas słusznie rozumowali, 
źe każdy daw ać wanien to, co m a ; a ponieważ 
chłop1’ gotów7ki nie m ają, a m ają za to ręce do 
pracy, więc uchw alono wówczas, że chłopi m a­
ją  płacić podatek in natura w^fbrm ie pracy, 
czy li prestacyj osobistych.

Na tem  zakończono dyskusyę generalną. 
W  dyskusyi szczegółowej p rzy ję ło  1—24 w
brzm ieniu proponowanem  przez koinisyę. Gdy7 
m iano przystąp ić do ł; 25, zażądał p. JabłoiiSni 
stw ierdzenia kom pletu. Okazało się, że na sali 
nie ma 82 posłów7. AYobeo tego p. m arszałek 
zam knął posiedzenie.

Lwów 11 m arca.
(Ki posiedzenie, JJ1 sesyi, V I I I  peryodu).

Na dzisiejszem posiedzeniu po odczytaniu 
k ilk u  petycy j, Izba zezwoliła re p rezen tac ji po­
wiatowej w "Łańcucie na podwyższenie dodatków 
pow iatow ych do podatków  bezpośrednich, a na­
stępnie z re fera tu  p. L. P inińskiego przyjęła 
do wiadomości spraw ozdanie W ydzia łu  k ra jo ­

wego o postępie i stanie prac nad odnowieniem  
królew skiego zam ku na Wawelu.

P rzystąp iono  do dalszego ciągu dyskusyi 
szczegółowej o projekeie ustaw y drogowej. P rzy  
y 25 p. M aryew sli dom agał się um ieszczeń.a 
popraw ki, k tó rab y  9%, dbclatek do podatków, 
ja k i ma na cele dróg pow iatow ych opłacać lu ­
dność miejska, zniżyła do 6% . Sprzeciwu! się 
tem u członek W ydziału krajow ego p. Dąmbski. 
P oparł natom iast tę  popraw kę p. Jabłoński.

P. K ram arczyk  wskazał na  ch a rak te ry ­
styczną stronę całej dyskusyi. Oto projektow a- 
na ustaw a ogrom nie dotkliw ie obciąży7 dwory, 
a jed n ak  większość sejmowa., złożona z samych 
praw ie właścicieli ziemskich, jednom yślnie je s t 
za nową ustaw ą. N atom iast pp. dem okraci, re ­
prezen tu jący  m iasta, na k tóre w nowej ustaw ie 
praw ie nie nak łada się żadnego nowego cięża­
ru, ogrom nie energicznie staw iają przeszkody 
na drodze projektow anej ustaw y. Ci panow ie 
zawsze m ówią, ż e p z lach ta  uciska lud; tym cza­
sem pokazuje się, że szlachta, jronosząc naw et 

.ciężką ofiarę, idzie z ludem, a panow ie demo­
kraci są wrogami ludu  wiejskiego. D em okraci 
wogóle lnhią w ;elc rzeczy zagarn iać dla siebie. 
Leciwie tam tego roku stało się glośnem, że 
w 1911 roku m ają być w miejsce propinacyi 
w prow adzone op ła ty  końtum cyjne, a ju ż  „ze­
wsząd zbiegły się ko łtuny  i oblęgły Sejm, wo­
łając dajcie nam  ja k  najwięcej z ty ch  p ien ię­
dzy". A przecież propinacya by ła  własnością 
szlachty. Szlachta ofiarnie zrzekła się jej dla 
kraju. M iasta nic nigdy7 z p rop inac ja  nie m ia­
ły , a chcą dostać za n ią odszkodowanie.

Mowa posła Kram airczyka spotkała się z 
głośnym i protestam i całej lewicy7.

P. Jab łońsk i nazw ał ją głosem ciasnej k a­
sto wości m ałych agraryuszów  i podniósł, że 
m iasta są dobrodziejam i wsi, bowiem u trzym u­
ją  kosztem  olbrzynnich w ydatków  szkoły i 
szpitale, z k tó rych  korzysta ją  m ieszkańcy wsi.

P. S tapiński polem izował z p. Jabłońskim . 
"Wydatki na szkoły, jak ie  m iasta ponoszą, są 
nadm iernie w ielkie jedyn ie  dzięki lekkom yślno­
ści m iast. Gdy rząd chce jak ąś  szkolę kreowmć, 
to  m iasta przelicytow ują się wzajemnie w obo­
wiązkach na rzecz owej szkoły, aby  ty lko  dla 
siebie ją pozyskać^ Je s t  to  fałszyw a am b ic ja  
połączona z n iesłychaną lekkom yślnością w sza­
fow aniu groszem miejskim, a konsekw encją je j 
szalony wzrost m iejskich w ydatków  na szkoły.
0  dobrodziejstwach m iast dla wsi m ożnaby ty l­
ko w tak im  razie mówić, gdy7b y  m iasta na­
sze bydy produkujące, przem ysłow e. Tym cza­
sem m iasta ińtsze są czysto ty lko  konsum ujące, 
przeżuw ające p ro d u k c ję  wsi. Tedy7 o dobro­
dziejstw ach ich dla wsi nie m a mowy7.

P. dr. 'Tomaszewski sądzi, iż w ystąp ien ie 
posła ludowego, jak im  je s t p. S tapiiiski, p rze­
ciw miastom, za to, że stara ją  się one o po­
w staw anie ja k  najw iększe; liczby szkół śre­
dnich, je s t faktem  nićslychanym . M iasta n a­
sze w praw dzie konsum ują produkcyę wsi, lecz 
płacą za to...

— A pituiiądze biorą z kopalni fi — kończy 
za mówcę p. S taph isl i.

Reforeni k o m isji drogowej p, S t. Jędrze- 
jowiez w ykazał, że m iasta nie ma.ją przyczyny7 
uskarżać się z powodu ciężarów, jak ie  na u- 
trzym anie dróg ponoszą, gdyż budowa i kon­
se rw ac ja  ty ch  części dróg, k tóre przechodzą 
przez miasto, je s t nieporów nanie kosztow niej­
sza, aniżeli ty7ch części dróg, k tóre przechodzą 
przez \vsi,\

P rzy jęto  w głosow aniu §. 25 w brzm ieniu 
proponow anem  przez kornisyę.

Z kolei przyjęto  bez dyrskusy i pozostałe 
jeszcze p a rag ra fy  od 26 do 30.

Ńli. fom  ukończono drugie czytanie u sta ­
wy. P rzystąpiono do trzeciego czytania. P. Buy- 
nowski zażądał im iennego glosowania. W niosek 
ten  zyskał potrzebne poj ircie ; wobec tego roz­
poczęło się żmudne;' w yw oływ anie posłow po 
nazw isku każdego z osobna. O statecznie okazało 
się, że cała Izba, jednoro.yśluie glosow ała za u- 
stawą. Je d y n y  ty lko  p. Merunowioz oświadczył 
się przeciw  ustaw ie. Izba przyjęła ogłoszony 
przez p. m arszałka rezu lta t glosowania żyw ym i 
oklaskami. Potem  przystąp iono  do obydwóch 
rezelueyj kom isji, a mianowicie p i e r w s z e j ,  po­
lecającej w ydziałow i krajow em u, ażeby coro­
cznie, a. najm niej przez następnych  6 lat, w sta­
w iał do budżetu krajowego po l,0(łO.CXX) koron 
na subw encje  drogowe dla pow iatów  i gmin,
1 drugiej rezolucyi, polecającej W y  działów-i k ra ­
jowem u, ażeby s ta ra ł się o ukiąjow ienie możli­
wi!?. najw iększej części sieci dróg powiatowych. 
Przeciwko pierwszej rezolucyi przem aw ia! p. 
M aryewski i dom agał się, aby  m axim um  propo­
nowanej su b w en c ji drogowej wynosiło 500.000 
koron. — P. dr. Leo podniósł, iż JYydział k ra ­
jow y propono-wał ty l i  o GuO.OOO koron, a komi- 
sya drogowa, nia zapytaw szy  naw et kom isji 
budżetow ej, podniosła ię  kw otę na m ilion ko­
ron. Mówca sprzeciwda, się obciążaniu budżetu 
z tak  lekkiem  se.rccm. Lwów i K raków , które 
stanow ią same dla siebie pow iaty  polityczne, 
nie ponosiły dotąd krajow ych ani pow iatow ych 
Siężarów drogowych, gdyż same u trzym yw ały  
własne arfrerye kom unikacyjne. Obecnie dwa te 
m iasta, dostarczające około 30%  w szystkich do­
chodów krajow ych, z owego m iliona Łoron po 
niosą nowy ciężar okoln 300.000 koron. Położe­
nie finansowe obydwóch stolic k ra ju  je s t ciężkie 
i -dlatego nie należy  ich obciążać. Mówca 
wniósł o zredukow anie proponow anej subw en­
c j i  do 500.000 koron.

P. M. U rbański o. skazał na to z n a c 1- 
skiem, że podczas gdy  v Mściciele dóbr ofiarnie 
ponoszą dla.'nowej ustaw y olbrzym ie ciężary, to 
miasta, s tara ją  się usunąć od wszelkich cięża­
rów. Obciążenie finansowe m iast nie je s t odpo­
wiednim  argum entem , gdyż pow iaty  sąrów m eż 
ogromnie obciążone, a to te.ni p rzykrzej, iż m a­
ją  one jedyne źródło dochodów, t.j. dodatki do 
podatków  bezpośrednich. K w ota jednego m ilio­
na je s t bardzo m ała i praw dopodobnie nie w y­
starczy  na to, aby  zapobiedz pogorszeniu się 
stosunków  kom u n ik ac ji w naszym  kraju. K lub 
mówcy (Poclolacy) zgodził się na tę kw otę jedynie

g , i,',- G luJ; naraz, raptow nie obcią­
żać budżetu  krajowego, sądzi jednak, że cory- 
cblej trzeba będzie tę  kw otę podwoić.

P. dr. I lu p k a  dom agał się, ażeby p ien ią­
dze te nie słnżjdy na subw encje  dla powiatów, 
lecz ażeby za nic W ydzia ł krajow y we w ła­
snym  zarządzie budow ał i u trzym yw ał pew ną 
część, dróg dotychczas powiatowych-

P. Moysa przyłączył się do wywodów p. 
M. U rbańskiego, a p. M ichalski im ieniem  m ia­
sta  Lw ow a popart w j wody p. Leo. — P. x. 
Stojałow ski w ystąp ił przeciwko opłatom  drogo­
wym i ta igow ym  w m iastach. ~\V mieście za 
miejsce na  targow icy  musi chłop zapłacić b a r­
dzo drogo. G dyby za to choć targow ica ta  by ­
ła  jako  tako  utrzym ana, Sylaby to połowa złe­
go. T jm czasem  targow ice nie są brukow ane, są

niechlujne i żle urządzone. Stanowisko m iast 
j wobec wsi jrst, niesłychanie egoistyczne. Ln- 

dupśó miejska, doprowtulzil.1. swoje zdzi >rs..wo 
wobeotcblopów  do g ran ic  niem ożliwych. .Stanę? 
wisko dem okratów  w Sejmie je s t również ego­
istyczne w odniesieniu do. w szystkich interesów  
ludnolći rolniczej. ^iSzczęśeie -— powiada p. x. 
Stojałow ski — zg jw y panow ie nazyw acie się 
dem okraci ; chłop tego w yrazu ni« rozumie, to 
i nie wie, czem wy b y ć .s ię  m ienicie; ale g dy­
byście się nazyw ali np. stronnictw em  ludowem, 
albo inaczej, tak, żeby chłopi to rozumieli, to by  
oni strasznie, u rągali z waszej oficyaln; j demo- 
kratycznośc '". AY końc-u podnosi x. S tojałow sk. 
że clemokntcya nasza ogrom nie przyczynia się 
do rozgoryczenia w naszym  kraju. O ile bo- 
w .ein pom iędzy chłopem  a szlachtą panuje n ie­
ufność, to  pom iędzy chłopem  a in te ligen tną  de­
m o k rac ją , dzięki postępow aniu tej ostatn.ej, 
panuje w prost nienawiść.

Za u trzym anielń  wysokości kw oty propo­
nowanej przez kornisyę przem aw ia! p. Męciń- 
ski. AVza.jeinne rekrym iuacye posłów ludow ych 
i dem okratów  nazyw a niów.ck niesjnnpatyczne- 
mi. K o m isja  drogowa nie przeczuw ała naw et, 

j eJ p ropozycje  m ogą dać pochop do tego 
rodzaju w ystąpień. K o m is ja  nie m iała zam iaru  
nadm iernie obciążyć tej lub owej w arstw y spo­
łecznej, a chciała ty lko  zadosyó uczynić rze­
czyw istej potrzebie i z a p e w n ij  dobry stan  dróg 
w naszym  k ra ju  Mówca prosi o przyjęcie re- 
zolucyj w brzm ieniu proponow anem  przez ko- 
misye.

P. M.. U rbański w pow tćrnem  przem ów ie­
niu w ykazał, że p rzy ję ta  juz ustaw a w yk lm za 
popraw kę p. dra H upki i oświadczył, że klub 
j Qgo głosować będzie .przeciw  tej poprawce.

Przed glosowaniem  poddano zgłoszone po­
praw ki do poparcia. P opraw ka p. d ra I lu p k i 
upadła, poparło ją  bowiem tylko 12 posłów 

Lklub krakow ski i skrajna praw ica).— P opraw ka 
dr. Leo i M aryew skiego uzyskała paparcie.

R eferent p. St. Jędrzejow iez w ostatecznym  
wyw-odzie wskazał na. to, że AYydzia,! krajow y 
zaproponow al 5UO.UOO kor. tj. 2 %  przypuszczal­
nego efektu z podwyższenia dodatków  do po­
datków  na cele drogowe w miejsqe prestacyj 
osobistych, sądząc, że będzie to kw ota w y sta r­
czająca. Jednak  k o m isja  drogowa, zważywszy 
że cena robocizny w kra ju  naszym  ogrom nie 
szybko w zrasta, podniosła ten  zasiłek do 4%  tj. 
do 1 m iljona koron.

AV glosowaniu z w yjątk iem  15 posłów z 
dem okratycznej lew icy wszystkim i glosam i 
przyjęto  rezolucye w b izm ien iu  proponow anem  
przez kornisyę. — N astępnie przy jęto  jeszcze 
dodatkow ą rezo lu c ję  p. Buynow skiego polecti- 
jącą  W ydziałow i krajow em u, ażeby7 s ta ra ł Gę 
o brukow anie ty ch  części dróg pow iatow ych, 
k tóre przechodzą przez m iasta (należące cl o 
tzw. 30 m iast) w szyK zein tem pie m ż uoiąd.

P rzystąpiono do spraw ozdania knniisyi 
bankow ej o utw orzeniu  funduszu inw estycyjne­
go w B anku krajow ym , oraz o pew nych zm ia­
nach s ta tu tu  tego B anku. F undusz inw estycyj­
ny pow stać ma z nadw yżek dochodów B anku 
a stać będzie do dyspozycyi Sejmu

Godzina pól do 2 popołudniu. Posiedzenie 
trw a dalej.

Ju tro  rozpoczną się wNćzornc j osiedzenia 
Sejmu.

Z izb” sądowej.
T a r n o p o ! ,  0  m a r o a .

( O fałszowanie weksb).
Sala rozpraw  tutejszego sądu w ypełn iła  

się dziś po brzegi publicznością żądną wrażeń. 
Isto tn ie  rozpoczęła się rozpraw a bardzo sensa­
cyjna. nie ty le  ze względu na samo przekro­
czenie, ile przez wzgląd na osobę głównego 
oskarżonego. S ta je  bowiem przed ław ą przysię­
głych g t. kat. kap łan  x.W łodzim ierziK opytczak, 
proboszes z Toków w po w. zbarazkim , oskar­
żony7 o sfałszowanie około 30 weksli na kw otę 
przeszło 40.000 K. Prócz niego stają  jeszcze .1waj 
chłopi z Toków : D m ytro  Potiszczuk i K iry io  
Betzkorowajny, oskarżeni również o oszustwo 
wekslowe, którego się za nam ową x. K o p y i c z a -  
ka dopuścili, tudzm ż dwaj ż y d z i: Jakób  Nirsi- 
bam n i Jan k i fi Griinspan, pośrednicy w eskon- 
to-waniu owych sfałszowanych weksli.

X . K opytczah  o trzym ał probostw o w To­
kach mniej więcej przed ośmiu laty , po śinrarou 
teścia swojego, p rz y  którym  b y ł .-zćśó la t w i­
karym . Zrazu pełn ił obowiązki duszpasterskie 
bardzo sum iennie i pozyskał sóbie ogólny sza­
cunek i miłość wśród parafian. Ale w krótce n a­
stąp iła  i v/ tryb ie  jego życia i w usposobieniu 
w ielka zm iana, a stało się to  w czasie, gdy m a­
ją tek  'fok i puszczono na parce lac ję . X. K opyt- 
czak zapragnął nabyć i dla siebie kaw ałek 
g run tu , a tak  się do tego zapalił, ze kup ił aż 
2-00 morgów ornej ziemi, dwór i zabudow ania 
dworskie. Poniew aż m iał Bardzo niew iele w ła­
snych pieniędzy, przeto zaciągnął znaczne po­
życzki w bankami i u  różnych osób p ryw a­
tnych, poczem, zam iast zaoząt z w ytężeniem  
na naby tej ziemi pracow ać, aby te  długi sp ła­
cić, puścił ją  wki otce w dzierżawę, sam  zaś za­
czął prowadzić życie lekkom yślne, w yjeżdżał 
C7:ęsto do Lwowa, gdzie zabaw iał się wesoło i 
w ydaw ał z tak ą  swobodą pieniądze,’! jakby  by ł 
co najufniej właścicielem  k ilku  wsi. Rzecz p ro ­
sta, że dochody z parafii i w ydzierżaw ionego 
m ają tku  nie m ogły w ystarczyć na tak ie  bujne 
życie, począł więc x. K opytczak  zaciągać dług 
wekslowe i b rną ł w tem  coraz głębiej.

Gdy k red y t osobisty już nie dopisywał, 
prosił x K opytczak  k ilku  bogatych parafian o 
podpisy na wekslach. Z początku każdy  chę­
tn ie podpisał, gdyż x. K opytczak  zapew niał 
słowem haplańskiem , że nikom u krzyw dy  nie 
zrobi. Ale z czasem i oni p rzestali podpisywać. 
AYówczas x. K opytczak  zaczął fałszować pod­
pisy tych  włościan na  wekslach i puszczał 
weksle w obieg. Jakoś ku końcowi roku 1905 
otrzym ali włościanie nakazy  zap ła ty , ale nie 
przeczuw ając nic złego, nie wnoGli zarzutów , 
w skutek czego nakazy  te  staw ały  się praw o­
mocnymi. Niebawem  poczęto we ws. p rzepro­
wadzać liczne egzekucje. I  teraz dopiero otw o­
rzy ły  się oczy włościanom. W  r. 1906 wnieśli 
zażalenie, a tym czasem  x. K opytczak  dalej je­
szcze fałszował.

Pośrednikam i w eskoutow ai.au tjm k weksli 
byli w spom niani wyżej N ussbaum  i G runspau, 
tudzież inn i fak torzy  w Tarnopolu, Skalacie, 
Podwołoczyskaoh, Grzym ałowie, we Lwow ie 
i t. d. Pośrednicy za zrealizow anie np. weksla 
na 1.800 koron, brali 1.000 lub 800 koron.

W idząc wreszcie, że spraw a może wziąć 
bardzo zły obrót, począł x. K opytczak , idąc za 
radą N ussbaum a i G riinspana, udaw ać obłąka­
nego i pojechał do K ulparkow a. Tam p rzeby­
wał trzy  miesiące, podczas k tórych  lekarze

F fn n c is ie l poleca uznane ogólnie za najlepsze szynki, oraz 
wszelkie inne wędliny Lw^w, ul, Batorego L 4*

P. T liupeom znaczny opust, wysyłki 
na prowincyę załatwia odwrotnie.
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konstatow ali, żc x. K opytczak  je s t ty lko  zrę- 
Hiym sym ulantem .

N adm ienić tu  jeszcze należy, źe, przed 
"Tjazdem do K ulparkow a sfałszował 011 jeszcze 
s2eść wekitti i dal je  do zrealizow ania Nussbau- 
^owi i G riinspanow i, ale im s.ię to ju ż  nie u- 
fJało, gdyż w kroczyła p roku ra to ry a  i weksle te 
2abrała pod swoją opieką.

Oprócz fałszow ania podpisów, dopnścił się 
■pzcze x. K opytczak  w ten  sposób oszustwa, 
2V daw ał ręc-zycielom czyste b lank iety  do pod­
pisu, zapew niając ich, że weźmie pożyczki d a j­
my na to 500 Iv., a gdy ju ż  mial podpis, to 
Wypełnia! b lan k ie t na k ilkakro tn ie  większe 
■̂ yoty. W reszcie nam ówił on obwinionych wło- 

Scian Poliszczuka i Bezkorowajnego, aby  przed- 
^aw ili się w charakterze w ójta z Tok, M ykiety 
11 linty i podpisyw ali go na wekslach, co się 
►ż stało parokrotnie.

R ozpraw a po trw a cal}7 tydzień, a powoła­
no do niej przeszło 40 świadków7, przeważnie 
gospodarzy z Tok.

KRONIKA.
Lwów7 1 L marca.

Przedstawienie amatorskie, urządzone w7 
s,ibotę w Kasynie miejskiem przez lir. Romanową 
botooką, zasiliło bardzo znaczną kwotą, kasę Towa­
rzystwa Dam Dobroczynności, bo sala była wy­
przedana do ostatniego miejsca, a nadto tyle je­
szcze osób dopraszało się o bilet}7, że postanowiono 
powtórzyć to samo przedstawienie dziś 1" jutro. To 
Wzmożenie kasy tak zasłużonej i potrzebnej insty­
tucji humanitarnej, jak owo Towarzystwo, jest je- 
dn ym wielkim pożytkiem teatru amatorskiego, kie­
rowanego wytrawną ręką prezesowej Towarzystwa. 
Drugim, niemniejszym, jest mnóstwo wrażeń 
estetycznych, jakich doznali jego goście. Bo przed­
stawienie było doskonałe we wszystkich czterech 
swoich częściach.

W  pierwszej dano jednoaktówkę francuską 
pod tytułem „wannee 1807^3 Tematem jej w7alka 
przesądów szlacheckich z admiracyą wojennego bo­
haterstwa. Pułkownik Montcornet (p. Stefan Skrzy li­
ski) jsst dzielnym żołnierzem, który odwagą i wa­
lecznością doszedł z prostego żołnierza do rangi 
pułkownika. Cesarz Napoleon I lubi go bardzo za 
.lego dzielność i prawy charakter, więc postanowił 
Wliczyć go do szeregu tych, z których chce utwo- 
rzyć nową bonapartystowską szlachtę, jako podporę 
Swojego tronu. Żeby jednak dodać jej blasku i 
Znaczenia w kraju, postanowił cesarz każdego 
z tych swoich nowych książąt i hrabiów7 łączyć 
węzłem małżeńskim z panną którego ze starych 
rodów francuskich. Szukał właśnie odpowiedniej 
panny dla pułkownika, kiedy w tern pan. de Mć- 
łtssay (hr. Romanowa Potocka) małżonka intenden­
ta jego teatrów, udała się do uiego z prośbą o 
przywrócenie jej kuzy nce, margrabinie de Fronsac 

■(p. Gina de Araujo) dawnyrc.h jej dóbr, skonfisko­
wanych podczas rewolucyi. Cesarz oświadczył, że 
dobra jej zwróci pod warunkiem, że wyjdź.e za 
mąż za pułkownika Montcornet. Młoda, urocza mar­
grabina de Fronsac zakosztowała już nędzy7 na 
emigracyi i wskutek właśnie tej nędzy zmuszona 
była, mając lat siedinnaście, w7y7jść w Mitt-awie za 
przeszło ośmdziesięcioletniego margrabiego de Fron­
sac, aby choć trochę poprawić swój byt materyalny. 
Po roku margrabia umarł i ona ma wprawdzie ład­
nie brzmiący7 tytuł, ale majątku nie ma żadnego. 
Gotowa więc usłuchać rozkazu cesarza, a obawia 
się jedynie tego, żeby ten pułkownik, przeznaczony7 
jej przez cesarza, nie był znowu ośmdziesięciole- 
tnim starcem. Wtem przybywa, przysłany7 przez 
pułkown.ka, żołnierz Leonidas (p. Tgnacy Skrzyń­
ski), tęgi zuch z tego typu napoleońskich żołnierzy, 
którzy każdą rozmowę zaczynali od tysiąca fur be­
czek i kartaczy, a kończyli na jakiemś innem prze­
kleństwie żołnierskimi. Przychodzi on dowiedzieć 
się, czy te panie przyjmą pułkownika, a równo­
cześnie silną charakterystyką rysuje nam postać 
tego bohatera napoleońskiego, który nie śmiejąc 
stawić się przed oblicze dam dystyngowanych, za­
trzymał się w pobliskiej karczmie, gdzie cały pułk 
czyści go szczotkami z pyłn drożnego. Pauie proszą 
pana pułkownika; więc Leonidas oddala się, by go 
o tem zaiyiadomić, a na scenę wchodzi kuzyn męża 
margrabiny, młody hr. de Fronsac (p. Regis Oli- 
yf.ira), szambelan cesarzowej, a zarazem idea! pani 
de Melissay, ty7p salonowy7cb lowelasów z końca 
X V III stulecia. Króciutką i dość bladą swą rolę 
powiększy7! p. Oliyeira (attache jednej z ambasad 
paryskich, a kuzyn panny Giny7 de Araujo i ba­
wiący we Lwowie, podobnie jak i ona, jako gosc 
pp. Romanostwa Potockich;^- prześlicznem oddekla- 
mowaniem wiersza Musseta.

Zjawia się wreszcie pułkownik, zachwyca się 
pięknością margrabiny7, i w rozmowne z nią opo­
wiada jej, zo kochał się w niej jeszcze za czasów7 
swego dzieciństwa, bo był kuchcikiem w zamku jej 
rodziców, wy7doby7wał dla niej jaja z gniazd pta­
sich, nosił jej, ubrany7 w fartuch biały7 i białą 
czapkę, śniadanie wtedy, gdy7 lokaje się zawieru- 
szyli, a 01la ]oy]-a głodna, etc. To wyznanie obniża 
ogromnie w7 oczach margrabiny wartość bohatera i 
jiso krótkiej wymianie słów7 dochodzi do zerwania. 
Pułkownik się usuwa, aJe jeszcze przed odjazdem 
wyzywa hrabiego de Fronsac. O wyzwaniu tem do­
wiaduje się pani de Melissay, zaczyna rozpaczać na 
temat ten, że pułkownik zabije iej przyjaciela, i 
uprasza margrabinę, żeby przywołała pułkownika i 
skłoniła go do zaniechania pojedynku. Margrabina 
to robi, Numa wychodzi za Pompiliusza, a hr. de 
Fronsac zapewnia pułków nika, że będzie jego przy­
jacielem.

Oto treść komedyi, nie zbyt wybredna, ale 
za to wymagająca gry niesłychanie wytrawnej, 0- 
partej na delikatnych odcieniach uczuć.

Amatorowie spełnili to zadanie przewybornie. 
Kto nie widział gry p. Romanowej Potockiej, ten 
z naszej pobieżnej notatki nie może powziąć wy­
obrażenia jak ona jest subtelną, powściągliwą-, za- 
w7artą w7 delikatnych półtonach, a przytem natu­
ralną, żywą, tryskającą prawdą. Partnerka jej do­
równywała jej najzupełniej. Bogato wyposażona 
przez naturę we wszystkie dary, panna Gina de 
Araujo, jest jednem z tych rzadkich arcydzieł ko­
biecych, które nawet w krajach tak wysokiej cy- 
wilizacyi, jak Włochy lub Francya, zdarzają się 
zaledwie po parę na stulecie. Posiada ona wszyst­
kie arts (1’arjrćmmt w stopniu nąjwy ższym. Fpie- 
wa przecudnie, tańczy prześlicznie, maluje, kompo­
nuje, układa wiersze, gra jak skończona aktorka, 
w salonie jest niezrównana cetuseuse, do tego jest 
piękną i zbudow7aną jak posąg grecki. I  przy tem 
wszystkiem ma lat ośmnaśeie 1 !

Panowie Skrzyńscy7 byli prawdziwymi mi­
strzami sztuki aktorskiej; pan Stefan był świe- 
tnyun pułkownikiem, a pan Ignac-y doskonałymi do­
boszem.

jKWość uzupełniali wyborną grą pan Jędrze- 
Rwicz, syn mimstra, jako służący, i panna Wanda 
Skrzyi'ls]ja jalio pokojow7a margrabiny

Po tej komedyjce nastąpiły prześliczne żywe 
obrazy7, których opis musimy jednak odłożyć do 
ust-ępnego numeru.

Następnie panna Gina de Araujo i pan Re- 
gis Olweira odegrali sceno dramatyczna, napisaną 
wierszem przez S. Bordósea, a do której Saint 
Saeng dorobił muzykę. Tematem jej są nmirg.i mło­
dego hiszpańskiego panicza don Benitasa do mło­
dej cyganki, która przed nim tańczyT i śpiewa. 
Rzecz jakby7 umyślnie napisana dla okazania przy­
miotów panny do Araujo. Wykonana też była 
świetnie.

Wreszcie nastąpiła operetka Fuppego „Dzie­
sięć cór na wydaniu". Bohaterami jej byli książę 
Eustachy ffawjeha i p. Tomasz Horodyski, jakoteż 
jedenaście panien z towarzystwa- lwowskiego. Fa­
buła opowiada, że pewien baron, goły7 jak święty 
turecki, miał trzy żony, które go obdarzyły dzie­
sięcioma córkami. Jest w7dowcem i łamie sobie 
głowę nad tem, jak to nieposażne córk: powydawać 
za mąż. Wreszcie fortelem ściąga do swego domu 
jakiegoś młodego wetery narza, a lubo jego baro- 
nowska duma trochę jest dotknięta podrzędnym za­
wodem kawalera, to jednak w dzisiejszych ciężkich 
czasach, w których małżeństwo wychodzi zupełnie 
z mody, trzeba się i weterynarzem lcontentować. 
Przedstawia mu tedy swe córki do wyborn, a ka­
żda z panienek popisuje się przed nim tem c© 
umie. Ze zaś podczas ciągłych podróży barona ka­
żda córka przy7szła na świat w innym kraju, więc 
każda nosi na sobie strój swojej ojczyzny i popi­
suje się czemś, stojącem w związku z ta przybraną 
ojczyzną. Popis rozpoczyna księżniczka Halka Lu- 
bomirska, ubrana jak Japonka, tańcem japońskim. 
Wy7padło to tak pięknie, że na skutek grzmiących 
frenetycznych oklasków musiała księżniczka powtó­
rzy7 ć swój taniec.

Następnie p. Wanda Tysenhausówna popi- 
sy7wała się śpiewem jako holeuderka, a panna 
Nuna Porceri czardaszem, jako węgierka; hr. Ce­
cylia Stecka śpiewała jako angielka ballady [szko­
ckie, a p. Jadwiga Ziembicka jako neapolitauka, 
aryę włoską; zaś panny Iza Małachowska, Mura 
Kaczanowska, Wanda Skrzyńska i Jadwiga Micew- 
ska popisywały się zbiorowym tańcem; wreszcie hr. 
Teresa Czacka pączkami własnej roboty. Okazało 
się jednak, że weterynarz jest synem barona, 
przeto z siostrami swemi żenić się nie może i po­
ślubia ich pokojówkę (pannę Godzimirą Małachow- 
ską), pracowitą dziewczynę, która codzień musi 
cały tuzin trzewików wyczyścić, a przytem w wol­
nych chwilach jest doboszem, bo baron wychowuje 
swe córki jako żołnierzy.

Grano tę operetkę świetnie, bez zarzutu, a 
z ogromnem życiem i werwą. To też uwieńczono 
ją  na końcu, a bez liku razy przerywano w środku 
salwami oklasków.

Dyrektorem IV gimnazyum we Lwowie,
w miejsce p. Petelenza, który z posady tej zrezy7- 
gnował, został zamianowany7 dr. Wincenty Śmia­
łek, dotychczasowy profesor tego zakładu.

Teatr amatorski na rzecz Tow Dobro­
czynności. W programie wtorkowego przedstawię'"-1 
nia, zamiast sztuk francuskich, odśpiewa panna 
Gina de Araujo wiele pieśni z towarzyszeniem or­
kiestry. Operetka i żywe obrazy pozostają w pro­
gramie.

Dwa wiece w sprawie uniwersytetu odbyły 
się wczoraj i onegdaj. W  sobotę wiecowali studen­
ci politechniki, wczoraj zaś urzędnicy, podurzędnicy 
i służba kolejowa. Na obu wiecach uchwalano re- 
zolucyę w sprawie uniwersytetu lwowskiego. 
Świadczy to, że agitatorowie pracują gorliwie w 
naszem społeczeństwie, podniecają w niem namię­
tności i chcą je rozruszać na dobre przed przyszłe- 
mi wyborami. Szkodawielka, że za środek do podnie­
cania ty7ch namiętności wzięto uniwersytet, w któ­
rymi z powodu tej agitacji politycznej nauka nie 
odbywa się prawie wcale od połowy grudnia. Bo 
jeżeli tu i ówdzie miewał jeszcze który profesor 
wykłady, to studenci rozpolitykowani uczęszczali na 
nie zaledwie w drobnej liczbie. Reszta młodzieży 
robiła „wielką poiitykę“, a szowiniści polscy i ru­
scy agitowali wśród niej, ciągnąc ją  w obu jedna­
kowo zgubnych kierunkach. Jaką zaś wartość ma 
ta praca to j najlepiei maluje następująca rozmowa 
podsłuchana na korytarzach w Sejmie. Jeden z 
młodych posłów zbliża się do starego, wytrawnego 
i doświadczonego posła, a zarazem wysokiego dy- 

za:
Jakże kolega myśli, będziemy7 mieli uniwer­

sytet ruski?
- Napewno nie wiem, ale wddzę, że Głąbiński 

i wszechpolacy gorliwie nad tem pracują, żeby we 
Lwowie powstał uniwersytet ruski. I  niech jeszcze 
z pół roku tak jak dotąd poagitują, a niezawodnie 
Rada państwa będzie musiała uchwalić fundusze na 
osobny ruski uniwersytet.

Konkursa rozpisują: Wydział Rady powia­
towej ży7daczowskiej na posadę lekarza okręgowe­
go w Nowem Siole, z roczną płacą 1.200 K. i ry 
czałtem na objazdy7 w kwocie 7G0 K . Podania do 
15 kwietnia. -— Zarząd gminny w Kultach na po­
sadę kasyera miejskiego, z roczną plącą 4-60 K. 
Podania do końca marca.

Konferencye religijne. Dziś o godzinie 7-ej 
wieczorem rozpoczyma X. Arcybiskup Teodorowicz 
cy7kl konferencyi w archikatedrze ormiańskiej, w7 
których mogą brać udział także panie, korzystając 
z wejścia od strony zaluystyi.

Zamach na profesora. Uczniowie gimna­
zjum ruskiego w Przemyślu urządzali onegdaj wie­
czorek na cześć Szewczenki. Po wieczorku, kiedy 
już się rozchodzili, zaśpiewali swoją ulubioną pieśń 
„Ne pora11. Wtem rozległ się strzał, a równocze­
śnie upadł na ziemię ja Bas, młodzieniec. Cóż się 0- 
kazało ? Oto uczeń piątei klasy7, niejaki Hawryluk 
chciał zastrzelić^ jednego z profesorów gimnazyum 
ruskiego. Strzelił więc; w niego nie trafił, ale sam 
tak się przeraził swojej zbrodni, że zemdlał.

Z kolei. Na limach Borki Wielkie - Grzyma­
łów', oraz Lwów7-Kleparów-Jaworów podjęto napo- 
w7rót ogólny ruch pociągów7.

^  t®ćitru. „Sherlock-Holmes", sensacyjna no- 
w osć angielska, która od roku obiega wszystkie 
sceny za .raniczne,. ukaże się i u nas po raz piei w ■ 
szy jutrtą we wtorek, i pojutrze, we środę, nastę­
pnie w piątek 1 w poniedziałek w przyszłym ty­
godniu. Tytułową lolę odtworzy p . Peldman. Pre­
miera opery7 Władys.awa Lelenskicgo „Stara baśń11 
we czwartek. Czcigodny kompozytor przybył do 
Lw7ow7a i kieruje ostatniemi próbami.

Zmiany własności. W miesiącu Styczniu do­
konano we Lwowie następujących znaczniejszych 
transakcyi kupna i sprzedaży realności: n h a im  i 
Berta Kurzowie nabyli od Eugeniusza Oleśnickie­
go kamienicę w7 ul. Szopena 1. 4 za t2.800 koron, 
dr. Jan Świątkowski od Antoniego Pieniądza ka­
mieniczkę w ul. Droga -Lukiewucza 1. 4 za 36.000, 
Ludwik i Irena Hellerowie od Juliusza I  ilskiego 
kamieniczkę w ul. Szymonowiezów 1. 7 za 44.000, 
Jan  i Elżbieta Klee "od Jana Bechtłoffa kamieni­
czkę w ul. Zielonej 1. 11 za 48.000, dr. Mikołaj 
i Helena Bihkowic od dra Bazylego Szwedzickie- 
go dwie kamienice w ul. Kurkowej 1. 11 i 13 za
140.000, Sara Spreche7 od Maryi Krygowskiej ka­
mienicę w7 ul Dominikańskiej 1. 5 za 43.200, Jó­
zef Sehneid od Szymona Diesehe kamienicę w ul. 
Piekarskiej 1. 10 za 180.000, Cecylia Wechsle- 
rowa od Dawida Moszkowicza kamienicę w ulicy7

Piekarskiej 1. 6. za 59.200. Marya z Krechowio- 
ckich Pohorecka od Henryka Gottleb Haszlakiewi- 
cza kamienicę w7 ul. Asnyka 1. 7. za 143.000, Ma­
rya Sabatowska od Róży Sejewny kamienicę w ul. 
Pańskięi 1. 7. za <10.600, Zy7gmunt Drągowslci od 
Kamili Sfuszkiewiez kamienicę w ul. śwr. Zofii 1. 
II a, za 56.000, Helena Gajewska od Adolfa Pil- 
lera kamienicę w ul. Ochronek bocznej 1. 4. za
60.000, Herman krantz od .Eleazara Blatta kamie­
nicę w7 ul. Krakowskiej 22 za <50.000, dr. Mikołaj 
Bilik od Dawida Abrahamowioza kamienicę w uh 
Kraszewskiego 1. 21 za 105.0(10, Benjamin Letz od 

fcfudy Yogelfiingera kamienicę w ul. Zielonej 1. 47 
za 49.000, Walery7 Śmigielski od Andrzeja Turec­
kiego kamienicę w ul. Śniadeckich 1. 11 za 65-.000, 
Karolina Bauer od Władysława Brejtera kamienicę 
w7 ul. Łyczakowskiej I. 24 za 110.000, Hemyk 
.Friinkel od Henryka i Józefy Kopiów7 kamienicę w 
ul. Grottgera 1. 5. za 40.000 koron.

Jak podróżują kuryerzy gabinetowi. Pod­
czas zatonięcia parowca '"Berlin11 znalazł śmierć 
angielski kuryer królewski, kapitan Herbert. Pa­
kunki jego -wypłynęły na ląd, jednak depesze, któ­
re wiózł ze sobą, odnajdzie się dopiero wtedy, gdy 
się uda znaleźć jego zwłoki, albowiem kuryerom 
królewskim nie wolno ani na chwilę rozstawać się 
z depeszami. Szczegóły7, dotyczące instytucyi knrye- 
rów, opowiada kapitan Wynter, również ltury7er 
angielski, w7 swej książce On the Quccns Er-ramis, 
i podajemy je tutaj dla ciekawości czytelników, 
zwłaszcza, że najważniejsze przepisy, obowiązujące 
knryerów angielskich, przyjęte są także w7 innych 
państwach europejskich. Owóż w Anglii przeznacza 
się do tej służby emerytowanych oficerów armii, 
podczas gdy w Niemczech naprsykład, wybiera się 
kuryerów z pośród korpusu oficerskiego konnych 
strzelców, Przed wstąpieniem do służby7 muszą oni 
zdać dosyć trudny egzamin z języków nowożytnych, 
a przytem wykazać się zręcznością w jeździe kon­
nej, bo na wojnie muszą swą służbę spełniać konno. 
Pensya kuryera wynosi w naszej walucie około
10.000 koron rocznie, nie wliczając w to dyet w 
czasie podróży7, \vy7noszący7ch około 25 koron dzien­
nie. Kuryer wiedzie żywot dosyć niespokojny, gdy7ż 
musi być każdej chwili gotowym do wyjazdu, zda­
rza się bowiem, że rozkaz do p>odrózy otrzymuje 
zaledwie na kilka godzin przed odjazdem, a prawie 
nigdy nie wie z góry, jak długo podróż jego będzie 
trwała. Na kolejach 7 na okrętach obchodzą się 
z nimi bardzo oględnie, na komorach celnymh rewi­
dują wprawdzie ich pakunki, tak, jak każdego in­
nego podróżnego, lecz nigdy nie rewidują jego 
urzędowego portfelu, w którym wiezie depesze. 
Stanąwszy u celu swej podróży7, stara się jak naj­
prędzej wręczy7ć depesze adresatowi, t. j. królowi 
lub ambasadorowi, a dopiero pozbywszy się tego 
przykrego z powodu swej ważności ciężaru, oddy­
cha wolniej i zwiedza miasto, o ile go nie zna. 
Zabawną przygodę miał przed kilku laty7 kuryer 
niemiecki w Londymie. Oddał był właśnie agentowi 
dyplomatycznemu, hr. Wolff-Metternichowi, przywie­
zione ze sobą depesze i otrzymawszy7 wiadomość, że 
dopiero trzeciego dnia odjedzie, udał się do Brigh­
ton, pobliskiego miejsca kąpielowego, dla odpoczym- 
ku. Jednak przypadek zrządził, że musiano go 
prędzej wysłać z powrotem, więc zatelegrafowano, 
aby się natychmiast stawił. Nie  ̂zapamiętano jednak 
w ambasadzie jego nazwiska. Zęby7 więc zapewnić 
ambasadę o otrzymaniu telegramu, dał kuryer od­
powiedź: „Stawię się punktualnie“ i dopisał nazwisko 
Ohnesorgc. W  ambasadzie zrozumiano w tem wy­
rażenie Olme Sorgm co oznacza: „Nie troszczyć sięSg 
Gdy się kuryer stawił do rozkazu, wystrofował go 
ambasador za niestosowność jego dopisku na tele­
gramie, boć punktualne jawienie się do rozkazu 
jest świętym obowiązkiem kuryera i rozumie się, 
że przełożony7 kuryera nigdy nie powinien być w 
pozywyi tej, aby się miał troszczyć o jego punktu­
alność. Tymczasem wy7raz Ohnesorge byTł nazwi­
skiem kuryera nie miał żadnego innego znacze­
nia, jak  tylko zwykły podpis.

Temperatura dnia 8 marca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 5, we
Lwowie — 9, w Tarnopolu — 12, w Gzsrniowoach 
—7, w Wiedniu —2, w Salćburgu —2, w Gracu 
—3, w Pradze •—1, w Tryeście —f- 5, w Abbazyi 
-> 3, w Ragtime -j- w Budapeszcie — 1, w 
Berlinie -j- 7, w Hamburgu -+ 3, w Monachium 
- f i,  w Zurychu -j 2, w Genewie -j- ofc w Lngano 

-j-1, w Anglii 4 4 , w Paryżu -f.S, w Biarritz 
~j 4, w Nizzy 4  8, w północnych Włoszech 4  '2, 
we Florencyi 4  3, w Rzymie -j- 4, w Neapolu 
-j~ 7, w Palermo -{-8, w Md,drvoie -j-$Ł w Sztok­
holmie 0, w Petersburgu — 3, w Wilnie — 4, 
w Warszawie —4. w Moskwie — ń, w Kijowie 
— 12, w Odessie — 5, w Sarajewie — 4, w Bel­
gradzie — 3, w Bukareszcie — 8, w Sof7 — 4, 
w Konstantynopolu -j-^i w Atenach -j 5, ('J am-
peratura według Celsiusza).

Ofiary. Na przytulisko sierot im. św. Józefa 
złożyli : p. Marya Kramska ze Lwowa 20 K., pp. 
Stanisławowie Moraczewsoy również ze Lwowa 20 K.

Stan powietrza. T. O godz. 7 rano —  1, 
w poł. 3 R. Bar. 755. Spada. Śnieży7ca. 

Malkontentka.
— Wyobraź sobie Józiu, mąż mój wczoraj bar­

dzo sobie podchmielił.
— Jakaś ty szczęśliwa, mój się nawet na to 

zdobyć nie może.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś; „Upio­

ry7, “ dramat Ibsena. — We wtorek po raz pierwszy 
„Śherlock Holmes,|j komedya policyjna w 4 aktach 

"Ćonana Doyloa i Ferdynanda Bonna, tłumaczył M. 
Sachorowski. — We środę. „Śherlock Holmes^..— 
W e czwartek po raz pierwszy p^Stara baśń,u opera 
w 4 aktach według powieści J. I. Kinaszewskiego, 
słowa Aleks. Bandrowskiego, muzyka Władysława 
Żeleńskiego. — W  piątek „Sherlock Holmes. “ — 
W  sobotę o 3 popołudniu „Zbójcy" Schillera, wie­
czorem „Stara baśń". — W  niedzielę popołudniu 
„Moralność pani Dulskiej,11 wieczorem „Manon" 
Masseneta. — W  poniedziałek^,Sherlock Holmes11.

Filharmonia lwowska nam komunikuje: 
Koncert Ernesta Rocco został z powodów niezale­
żnych od Filharmonii odwołany7. Najbliższy koncert 
Leona Ślęzaka, śpiewaka nadw. opery wiedeńskiej, 
na który7 kasa już sprzedaje bilety7, odbędzie się 
cłnia 20 b. m.

Repertuar teatru krakowskiego. We wtorek 
„Zrzędność i przekora" A. hr. Fredry i „Romanty­
czni" Rostauda. -— W e środę „Czajka," komedym 

sCzechówa. — We czwartek „Cierpki ow7oc.“ — 
W  piątek „Harde dusze" Sarneckiego.— W  sobotę 
,sSwiecznik,“ komedya Alfreda de Musset.—W nie­
dzielę popołudniu „Marnotrawny ojciec" Shaw a. 
Wieczorem „Rycerze północy," dramat Ibsena. — 
W  poniedziałek „Wiele hałasu o nic“ Szekspira.

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 marca. 
Sensacyjny program. Fahnore Eros, amerykańska 
pantomina. — Ogtos Trio , sensacyjny akt napo­
wietrzny7. — The 4 Bonute Burnt, ensamhl szko­
cki. — Moralność pani K lops, tragifarsa kołtuń­
ska, Yitoyraph, 10 wspaniaływli now7osći. W nie­
dzielę i święta dwm przedstawienia: o godz. 4 8.

Część ekonomiczna,
Wieden 0 marca. 

f-ćjZ). AY pierwszem  stadyiuu ubrotów  dzisiej­
szych przew ażało słabe usposobienie,),. -\v dal­
szym ciągu jed n ak  nastał s ran owczy7 zwrro t na 
lepsze. Z B udapesztu bowiem nadsydano duże 
zlecenia zakupiła papierów, co dało pow7ód do 
pogłosek, że szanse odnowienia.iiigody7 stoją do­
brze. Berb'n zaś również oddziaływmł w k ie­
runku  zwyżkowym , gdyż w7 tamtejszych, ‘ sfe­
rach giełdowych mówiono, żc projektowania re ­
form a ustaw odaw stw a g.iełdcwego- w Kinm- 
czech będzie dla spekulacyj bardzo korzystna.

N a ta rg u  tutejszym , pomimo słabego po­
czątku, wytworzyda się w końcowem stadyum  
obrotów  ogólna zw yżka i mało jes t tak ich  pa- 
pńerów, któreby7 zam knięto niższym i kursami. 
7. drugiej s trony  jednak  i osiągnięte zw yżki 
nie są zby t w ielkie i obracają się przeważnie 
w granicach  paru koron.

Z Berlina donoszą, że silne wrażenie w 
tam tejszych sferach finansowych w yw arło sp ra­
wozdanie banku niem ieckiego o działalności w 
roku ubiegłym , w którem  to spraw ozdaniu 
podniesiono, że nie m a się co spodziewać pole­
pszenia się k on jnnk tu r w ciągu tego roku, gdyż 
powody, k tó re wy7w ołały teraźniejsze naprężone 
stosunki na ta rg ach  pieniężny7ch, nie są, wcale 
n a tu ry  przem ijającej, i trzeba będzie dopiero 
dłuższego okresu oszczędności i ograniczenia 
się, aby przezw yciężyć icłi ujem ne skutki.

Z B udapesztu donoszą, że pod egidą pół- 
nocno-niem ieckiego „L loyda" ukonstytuow ać 
się m a nowe węgierskie przedsiębiorstw o okrę­

gowe z kap itałem  15 miliontBŹ koron, k tó re dą­
żyć będzie przedew szystkiem  do w yparcia au- 

.stryackiego „L loyda" z silnej pozycyi, ja k ą  011 
zajm uje na  rynkach  L ew antu . R ząd węgiersKi 
przyrzeka podobno udzielić tem u nowopowstać 
m ającem u przedsiębiorstw u subwency7ę 1,200.000 
koron rocznie.

Tow arzystw o „A ustro-A m erieana", zajm u­
jące  się przewozem em igrantów , uzyskało w ro ­
ku ubiegłym  czysty  zysk 1,400.000 koron, o
243.000 koron w iększy od zysku za rok jio- 
przedr.i i skutkiem  tego podwyższa swym 
akcyonaryuszom  dyw idendę z 6 na 7 a/n. — 
L iczba przew iezionych osób w ynosiła 37.255 i 
by ła praw ie o 17.000 większa. Poniew aż in teres 
idzie dobrze, p rzeto  postanow i mo po^ iększyć 
k ap ita ł akcy jny  przedsiębiorstw a z 16 na 20 
milionów.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Symdykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w K ra­
kowie na Kleparzu dnia S-ego marca 1907 r.) — 
Pod wpływem słabszych notowań w AYiedniu i 
Peszcie, odbył się dzisiejszy targ w usposobieniu 
spokojnem, jakkolwiek ceny7 z powodu słabego zao­
fiarowania pozostały niezmienione. Jedynie artyku­
ły pastewne, w szczególności otręby bardzo są po­
szukiwane, a wobec braku towaru gotowego ceny7 
się podniosły

Sprzedawano : pszenicę białą od 8 50 do 8-60 
koron, czerwoną od 8-30 do 8-50, żsto od 6-70 do 
7--25, jęczmień od 6'90 do 8-00, owies od 8-20 do 
STO, groch zwykły od 9'75 do 10'50, groch ATictoria 
do 12-00 do 14-00, groch (do siewu) na paszę od 
-—•— do — ■—, wyka nowa od 7-00 do 7-50, bobik 
od 7-00 do 7-50, kukurudza stara od 0'00 do 0-00 
nowa od 6-20 do 6-70, Cinąuantino od 7-00 do 
7-40, otręby pszenne od 5-40 do 5-60, żytnie od 
5-45 do 5-70, rzepak od 15-00 do 16-00, koniczyna 
nasienna czerwona od 72-— do 76-—, biała od 
33-— do 45-—, tymotka od 25-— do 32-—. W szyst­
ko za 50 klgr.

TELECRAIY „PRZEGUBU.
(Depesze poranne).

Wiedeń. AY sobotę zjaw iła się u jirezy- 
den ta  m inistrów  br. B ecka deputacya lwow- 
kiego uniw ersy te tu , złożona z profesorów dra 
Chlam tacza, rlra G luzińskiego, d ra S tarzyńsk ie­
go, d ra T illa i d ra  Twardowskiego, aby go po- 
intorm ować o ostatn ich  zajściacb na uniw ersy­
tecie i w ręczyć mu m ain o rje l o lwowskim  u n i­
w ersytecie. Prezydent m inistrów  w ystosow ał do 
profesorów gorący apel, aby7 ze swojej strony 
wpły7wali na studentów  obli narodowości w  du­
chu uspakajającym , po tęp ił zaszłe w ykroczenia 
i prosił kolegium  profesorów, aby studentów  
nie pozostaw iali w wątpliwości, za nielegalne 
środki najm niej nadają się do przeprow adzenia 
i uw zględnienia jakichkolw iek życzeń u rządu. 
Rząd m a na oku ch arak ter uniwersyTetu i nie 
m a zam iaru naruszania go, a to tem  m niej, iż 
ku ltu ra lnym  potrzebom  studentów  ruskich w 
ram ach 'isti: iejącyeh ustaw  dostatecznie można 
uczy-nK zadość.

Petersburg. N a onegdąjszem  posiedzeniu 
dumy, podczas rozpraw  nad tem. ilu sekretarzy7 
m a dum a wy7brać, jeden  z posłów um iarkow a- 
ny7cli zaproponował, aby każda parlam en tarna  
g ru p a  w ybra ła  jednego. AYówczas zab rał głos 
m uzułm anin, M ustafa M ahmudow i oświadczył, 
że dum a pow inna m ieć jedynie na oku in tere- 
sa opozycyjnej większości a nie ty ch  ludzi, 
k tó rzy  ty lko  z woli Stoły7pina w7 dum ie zasia­
dają (P rzeryw ania z praw icy, oklaski na  lew i­
cy). Prezes Gołowin wskazuje na to, że n ik t 0 - 
prócz przewodniczącego nie ma praw a przyw o­
ływ ać m ówcy do porządku, z drugiej zaś s tro ­
ny  wszyscy mimo różnicy w zapatryw aniach  
m uszą każdego posła szanować, pomimo, iż 
m andatów  dotąd nie weiyfikowano.MjOklaski na 
p raw icy i w centrum )

Pum a jes t bardzo źle dla praw icy uspo­
sobioną i dlatego praw dopodobnie żaden z jej 
posłów nie o trzym a m iejsca w biurze Izby7.

PetersDurg. Z pom iędzy 5 w ybranych  ..se­
kretarzy7 dumy, dwóch je s t kadetów , a 3 socy7a- 
listów.

Berno morawskie. AÂ fabryce skór w Ei- 
bensc-hutz w ybuchł strejk  robotników . D om aga­
li się oni podwyższenia płacy. F ab ry k a  w yda­
liła  w szystkich strejaującycli robotników  w licz­
bie około 200.

(Depóssc popołudniowe).
Kraków. O dbył się tu  wczoraj zjazd tra - 

fikantów  z Galicyi. P rzyby ło  ich ośmdziesięciu 
i uchw alili u tw orzenie galicyjskiej sekcyi ogól- 
1 1 0 -austryaekiego Tow arzystw a tra f ik a n tu w /

Kraków P rzy trzym ano  tu  niejakiego K u ­
klę z Uszwi, l.tóry7 bez koncesyi zajm uje się 
przeprow adzaniem  robotników  do Prus. P row a­
dził on dziś 22 robotników z pow iatu  brzeskie­
go do Mysłowm. P rzy  aresztowanym: znaleziono 
rew olw er z 6 nabojam i. T ytułem  w ynagrodze­
nia zastrzeg ł sobie K uk la  od każdego robotn ika 
1 m arkę.

Wiedeń. Odbył się tu  pierw szy wiec p ań ­
stw ow y chrześcijańsko-socyalny. Uchwalono we­
zwać w szystkich zw olenników togo stronnictw a 
do wspólnej akcy i przeciw socyalistom

Insbruk. AY c-alym północnym  Tymolu pa

la ł w sobotę i wczoraj gęsty  śnieg. AYrsokość 
jego  'Jowej w arstw y wynosi 2 m etry." Grozi
n it ifc^zeRstwo usuiu^cia sic law in, ponie­
waż Nieg', m okry, nie może u trzym ać
się na dawnym  śniegu, zam arzniętym . AYczoraj 
wieczorem zasypm y Ja^  e rk o I -0WVM k;]£ J
rufjscacm. Y skute,. t ^ t r z y m a ^ o  ruch
pociągów.

Warszawa. Erajua  T. •. -1 , T- 7i ł oniewaz calamcuiosc żydowska Królestw , ^
bez w łasnego przedstaw iciela >. dmJ [  zfei
ne sa "ubecnie w W arszawie podt- T ' ,i 1 NV lici D 6 tV - cyi, w której żydzi warszaw scy Zv P ' 4
do posła z gubernii petersbursni, j  j-Y p 
prosząc go, aby7 w ziął na siebie obronę V . ’ 
mie, interesów  zydćw  polskich

Madryt. AYybory7 do K ortezów  odbyły7 się 
wczoraj wszędzie spokojnie. Jed y n ie  w B arce­
lonie znaleziono na ulicy prz.ygotowane bom ­
by. Z tego powodu aresztow ano w ielu so c ja li­
stów i anarchistów7 \ ńyborcj7 głosowali uraw ie 
wszęazie na kandydatów  konserw atyw ny cli lub 
unnarkow anycb. Ludność odw raca się już s ta ­
nowczo od p arty i socymlistycznej i rew olu­
cyjnej, zrnieohęca się do ag itaey i i p ragnie 
spokoju.

H O T eT l  e  u  r  o  K e  J K k T 1
A LBERT SZKOAYRON.

Lwów — P lac M aiyacki 
Przyjechali dnia 1 1 marca. .1. Lr. Blaźowski 

z ■Czeremchowa. Dyr. T. Pawlikowski 7, Krakowa. 
YV Btrzelecuy z Nowoszyc. A. Żubr sz Boyysi.iwin. 
\V, Wrześniewski z Lyonu. E. Moąss z Węgier. 
K. Luk,asiewicz z Czeżniatyma. O. Parnas -z Mo- 
krzan. Pp. Jarzymowscy z Pntiatyna. K. Jaworski 
z Ostrowczyka. F. Kozłowscy z Lipy. L. Teodoro- 
wiczowie z Now^sielicy.

hOTEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 11 marca. J. Golębski z 

Sławentyna. A.Sierpiński z AATarszawy. L. lir.Ledo- 
chcwski z Rosyi. J. Gold ze Złoczowa. P-YT-ede^ z 
Holandyi. N. Feld z Brodów. E. Kruszewski z Ha- 
nau. H. Stoker i N. Rosentai z Borysławia. Pt. Be­
cker, E. Frank, Gp AYertheimer, J. Gawlitza, A. 
Rott, A. Brehenbanm i R. Pokora z AYiednia. C. 
Berens z Hanau. A. Hermann z M Ostrawy. -J. 
Kornblieh ze Rfcani.Je.wowa. 8. Pomorscy z Dubla 11. 
F. Dawid z Ronsdorfu. (1. Griinsfelder z F rank­
furtu. Z. Piątkowsk, z Józefówki. K. Morawski z 
Krakowa. A. Martinowski z Pragi. T. Nowak z 
Przemy ślan. S. Ztjijczkowski z Dobromila. 'N. -Stój z 
Brzeżnn. J. Ma/kowitz z Budapesztu. Q. Schiitz z 
Tarnopola. K. Karzer z Temeszwaru B. Widaje- 
wiez z Y ołceiowa.

R ubryka la nie pochodzi od P.edakcyi, n ie bierze ic: 
ona za  .iią na  siebie żadnej odpowiedzialności

Zakład dra Eug Piaseckiego
et. T rz e c ie g o  M u fa  I 2

M a»ai iw jk ty ,  e lek try czn y  i w ib racy jn y . G;r:ŁK.'*ty!ct. 
lo c in ic rs . o r to p rd y a . N ow e a p a ra ty .  O rd .o d  i? do * iwpob

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firn ie :

AUfiUST SCBSŁUBBERG & M
11!. K a ro la  L u d w ig a  1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
oraz losy7, nawet i w zastawie będące.

Losy tak wykupione, jakoteż wszelkie inne po- 
jf dyńczo lub w grupach sprzedaje ic 
sp latach m iestęcsnych.

Wvdfiv.ni; tw o gazety los -wań adzieja ".
M B M  g  BBBBBa a

doirohtyrh 
. W

Giełda południowa (godzina 12 minut 50) 
Wiedeń 11 marca.

Marki 117.77, renta majowa 99.0'o, węgierska 
renta koronowa 95 00, akcye- austr. zakł. kredyt. 
685-75, węg. zakł. kred. 810-50, anglobanku 315 00, 
unionbanku 590-00, bankyereinu 565.50, landerbanku 
4G5-50, kolei państw. 681-75, lombardy 15f> 00, akc\’6 
kolei Elbethal 000 00, fabryki broni 000 50, tytoniowe 
000-00, alpiny7 620.00, R.ma Muranju 568-50, prag. 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 181,00, ruble 253 25. 
Usposobienie: silne.

5%  renta rosyjska na r. 1907 85-10.
Warszawa. Listy zastawne Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie PoE j 
skiem 89.10. Listy7 zastawne *»°/u śt. Yrarszawy 
88-10, takież 4 ’̂ %  82-90.

Budapeszt 11 m arca. (Giełda zlyożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
P szen ica 'n a  kw iecień 7-'53— 7’54, n a  maj 7'5ł3— 
7'54, na październ ik  7'S7—7'S8; ży to  ua kw ie­
cień 6.T7—6'78, na maj 0 '00—0'00, ua paździer­
n ik  6'79—6'80 ; owies na kwiecień 7-’57— 
7"58, na maj 0'<K)—(X)0, na październik 6 '68— 
—6'69; kukurudza na  maj 5 23—5-24, na li­
piec 5 '37—5-3B. R zepak  na sierpień 13--55— 
ISTio. — Oferty7 na pszenicę : mierne. — Chęć 
kupna: m i°rna. — Usposobienie : p rzy jem niej­
sze. — P ogoda: n iestała.

Wiedeń 11 m arca. (Giełda towarowa). Cu­
kier 20'80—201)0, 20’(b5— 20-76 (spokojnie). — 
Spirydus 43'40—44'UO (idzie w gorę). — Nafta 
galicyjska bez zmiany7.

Ruch pociągów kolejowych
wałny od 1 maja 1906 r. według czasu śroukow oewcpei- 

sbiego.
P i z j c h o d u i  d o  L w o w a  :

Z Kratowa- Z  31*, I  SO, 8 40», 5.50*, 8-45, 5.-Ja,
Z Raewtewa. 10.85.
Z Podwołociysk na dw oneo srlówrw : 7,20, i 1:4-5 2.2fc  

5.50. 10,80*.
Z Pod-roloezysk na PodzauicBe: Ł .0 5 ,  7.00. U  65. 5 i!5.

io .i2*. : j
Z O iim iow ieo: 1 2 .3 0 * ,  1 .4 0  fi.10, 5 45 3.05*.
Z K ołom yi: 10.C-5.
Ze Stanisławowa: 8.05 
Z Lawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 6.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Lawoonnego- 7.29, 11.50, 10,50*.
Z Taehli: 8.55.
Z Bełzoa: 4.50.

O d c k e d c ą  se  L « e w & :

DoKrekowa $ . 8 5 , 1 2 . 4 5 * ,  2 . 4 5 , 4-05+, 8.85, fi.Só*, 1 1 .00* 
Do Bsessowa: 4 05.
Do Podwoloesyck a dweroo głów nego: 6.20, 10,55 2 .2 1 ,  

3.1 S* 9.50*.
Do Podwolocsysi. k Podzamcza: 2 . U Ci, 6.35, 11.15, 6.87* 

10.C8*.
Do Czarnio wiec. 2 .5 1 , 2 - 4 0  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja. *1.60*.
Do Rawy i Sokala: 7-25 .
D e Jaworowe : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8,^5, 4.15, 10A1*.
Do Kołomyi i Żydanaowa: 3.80.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.06*.
Dc- I  awocEnegc. 7.8C, 2.80, 6.2E*.
Dc B -łict. 10.45.
Do Stanisławowa, Ozortnowa. Hnsiatyna: 9.10*.
Do Janowa B i t .

U w a g i . Pociąg' pośpies.-ne drakowane są litersncl 
tjustemi; pociągi n. cne ornacaotio są gw: ar4tą. Pora 
nocna licay sią od gods. 6 wiecaór do o min. 59 rano.
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i)
K O B I E T A  Z A S A D .

(Z angielskiego).

B yło to  w nocy. wMdy inżynier, Mikołaj 
T arw in , siedział na ^oręozy m ostu, rzuconego 
nad irygacy jnym  mnałem , okalającym  Topaz 
(miasto, p o ł o ż y  w S tan ie Colorado, w połno- 
cnei 4m erv-°l 1 m ilczał pochm urnie. Ciem no­
włosa sz<“ aP*a dziew czyna, o sm utnym  w yra- 
2 je ty ..rzy, siedziała obok niego i patrzała  
Kp^:ojnie na gw iazdy. Je j ogorzała cera świad- 
zyła wym ownie, iż nie należy do tych , k tóre 

się boją słońca, w ia tru  lub deszczu, a w jej 
głębokiem  spojrzeniu m alow ał się nieskończo­
n y  sm utek ty ch  oczu, co znają głębie trosk  
życia. B yły  to  te  oczy, k t  łre spotkać można 
u  kobiet W schodu, kiedy przed wieczorem, 
stojąc przed progiem  chaty , p rzysłan ia ją  je  rę ­
kom a od ostatn ich  blasków  gasnącego słońca, 
aby z daleka dojrzeć w racających mężów.

Isto tn ie  K asia Sheriff od dzieciństw a p ra ­
wie zw racała ku wschodowi ciekawe spojrze­
nie, jak b y  przeniknąć chciała swym  palącym  
wzrokiem  nieznane, dzikie, oddalone k ra je  In - 
d jTj. Szła ku  nim  zresztą z każdą now ą szyną, 
rzuconą w te  niezm ierne i puste przestrzenie, 
szła coraz dalej do w ieku szkolnego, nie docze­
ka ła  się jed n ak  ukończenia kolei, k tó rą  budo­
w ał je j ojciec. P rzebyw ając n iekiedy dłużej 
w jednem  miejscu, w idziała pierwsze brzaski 
cyw ilizacyi, rzucające ' nowe św iatło , dookoła, 
piod postacią lam p elek trycznych . Tyle też ty l­
ko było tej cyw ilizacyi. N am iot stanow ił 
zw ykle ich m ieszkanie, i nieraz m atka stołować 
m usiała najuboższych podw ładnych ojca. K asia 
rozw ijała się w tem  otoczeniu, dopóki nowe 
w pływ y nie w strząsnęły silnie jej m łodocianą 
duszą i nie ukazały  je j nowego obowiązku.

Obowiązek to  by ł p ro s ty : postanow iła 
udać się na W schód do Indy i, aby  tam  całą 
energ ią i p racą  przyczynić się do w yzwolenia 
tam ecznych kob iet z ich ciężkiej doli. M yśl ta, 
ja k  rozkaz nieba, za jaśn iała  przed n ią dwa la ­
ta  tem u, w szkole św. Ludw ika, gdzie kończy­
ła dorywcze w ykształcenie, jak ie  dotychczas 
w obozowem życiu zdobyć mogła.

S tało się to wr p iękny  poranek  k w ie tn io ­
w y : świeża w iosenna zieloność, ożywcze tchn ie­
nie w ia tru  i ciepły  blask słońca zbudziły  w niej 
p ragn ien ie w yrw ania się z m urów, aby  ode­
tchnąć wiosną, w idokiem  n a tu ry , cieszyć się jej 
pięknością. M iała ochotę opuścić pre lekcyę li­
czonego R am abai o sm utnem  położeniu kobiety  
indyjskiej, ale brak ło  jej odw agi w ybiedz samej 
w pola, na wieś, pom iędzy ludzi, i z rezygna- 
cyą poddała się swemu losowi. O dczyt by ł pe­
łen siły, życia, w strząsający, łzy w ycisnął z oczu 
słuchaczów.

K asia w yszła z sali rozgorączkow ana: rę ­
ce jej drżały, tw arz  płonęła ogniem, oczy u- 
tkw ione w przestrzeń  zdaw ały  .się w idzieć rze­
czy dalekie. U ciekła do ogrodu, ażeby być sa­
mą, i w zruszona przebiegła cieniste aleje, z ser­
cem w ezbranem  nieznaną radością, ze świętem  
w duszy: znalazła swoje powołanie. Cała n a tu ­
ra  zdaw ała się dzielić jej nastró j uroczysty  i 
radosny : k w iaty  słały  je j zapach żyw szy i p ię­
kniejszy. drzew a stro iły  się w zieleń wiosenną, 
niebo jaśn iało  jak im ś czystszym  blaskiem , p ta ­
ki śpiew ały, m otyle bu ja ły  radośnie... K asia 
podniosła głowę dum nie i wysoko, m iała ocho­
tę  tańczyć, a zarazem  płakać. Pulsa biły  je j 
w skroniach, czuła ogień we krw i. k tó ra  g o rą­
cym  prądem  płynęła w je j żyłach, p rzystaw ała 
co chw ila, aby zaczerpnąć pow ietrza, odetchnąć 
wonnem, balsam icznem  tchnieniem .

W  całej potędze odczuwała szczęście zna­
lezienia praw dziw ego celu życia. T a chw ila 
upojenia rozstrzygnęła o jej przyszłości: sam

P an  przemówił do niej przez usta  anioła, ja k  
ongi do proroków, i z radością usłucha głosu 
tego i będzie posłuszna św iętem u natchnieniu .

Po dwóch la tach  gorliw ej p racy  pow róci­
ła  nakoniec do Topazu, przygotow ana n au k o ­
wo do swej misy i, pełna zapału, w iary  i — na 
sam ym  w stępie T arw in  je j proponuje, aby  rzu­
ciła m arzenia i została jego  żoną !...

N azyw aj to sobie, ja k  ci się podoba — 
mówi w tej chw ili tonem  stanow czym  i tw a r­
dym, śledząc z urazą jej wzrok, zawieszony na 
prom ieniu księżyca. — N azyw aj obowiązkiem , 
powołaniem , posłannictw em , „niesieniem  św iatła  
b łądzącym  w cienili ościach ", ja k  się dziś w y­
raziła  ch y tra  m isy o n ark a ; pow tarzaj sobie te 
wielkie w yrazy  bez znaczenia i treści, k tó rych  
liczono cię w szkole, — dla m nie to ty lko 
g łupstw o i g łupo ta!

— N ie mów tak , N ik  — szepnęła. — Z ada­
niem  kobiety  jest...

— Zadaniem  kob iety  je s t być córką, żoną 
i m atką, i jeżeli n ik t ci dotychczas nio pow ie­
dział, to dowiedz się ode m nie tej pierwszej za­
sady, potrzebniejszej od w szystk ich  nauk.

Mówił gniew nie, ham ując jed n ak  uniesie­
nie, ale nerw ow ym  ruchem  rzucił kam yk w wo­
dę i, brw i zsunąwszy, wzrokiem  posępnym , su­
row ym  p atrza ł na prąd, bieżący szybko i po­
rywczo.

— - W iesz, Niku, że dopraw dy nie rozumiem, 
ja k  masz odwagę po tom, cośmy dziś słyszeli, 
skłaniać istotę w olną i zdrową do życia w bez­
czynności ?

— Do życia w bezczynności! — pow tórzył 
młodzieniec. —■ D opraw dy, trudno  się nie obu­
rzać na tak ie  słowa ! P rzew racają  w głowach 
dzisiejszym  dziewczętom, a potem  one gonią, 
ja k  obieżyśw iaty, same nie wiedząc za czern, 
i porzucają domowe ognisko!

— P orzucają !... — sm utnie pow tórzyła Kasia.
— C iekaw ym  bardzo, jakże to  nazwiesz in a­

czej ? J a k  nazw ałaby  to tam ta  dziewczyn*., 
z k tó rą  tak  niedaw no jeszcze rozum iałem  się 
ta k  dobrze na  10-yni oddziale linii kolejowej - -  
dodał łagodniej, ze w zruszeniem  w  glosie. — 
Posłuchaj, K asiu, w róćm y do przeszłości, do 
lepszych uczuć, k tóre łączyły  nas w tedy... B y ­
łaś dla m nie t.a.k dobrą... Czy pam iętasz, czem 
byłaś dla mnie ?... A  przecież i rodzice, K asiu, 
kochają cię także czyż to szlachetnie, że ich 
chcesz opuścić ? W iesz, że cię kocham, i wiesz, 
ja k  cię kocham... I  ty  kochałaś, Kasiu...

Pochylił się ku niej i objął ją  wpół sil­
nym, gorącym  uściskiem. Nie b ron iła  mn tego.

— Czyż ta  cała przeszłość nie m a dla ciebie, 
ju ż  żadnej w artości ?

Zw rócił jej tw arz ku  sobie i spojrzał w jej 
oczy poważnie, przenikliw em  gorącem  spojrze­
niem.

— ( V.y sądzisz, że masz do m nie praw o ? — 
zap y ta ła  dziew czyna po kró tk iem  m ilczeniu.

— Zdobędę je, ażeby cię zatrzym ać !
— Miej rozum, N ik  — szepnęła, uw alniając 

się z jego  objęcia.
— M am  rozum — odpowiedział — i mówię 

poważnie. Musisz pozostać ze m ną, bo cię ko- 
cham.

— D oprawdy V — zap y ta ła  i odwróciła głowę.
— Musisz, bo ja  nie mogę żyć bez c ieb ie ..

i nie chcę żyć bez ciebie, K asiu  — dodał ci­
szej, pochylając się ku  niej.

Dziewczę przygryzło  usta.
Siedzieli obok siebie, milcząc, to sprzecza­

jąc  się nad kanałem , k tó ry  napełn ia ła  woda, 
skierow ana doń z górskiego potoku. N a niebie 
cicho m igotały  gw iazdy, miasto leżało przed 
nim i w dolinie, spokój i sam otność praw ie fi­
zyczną pieszczotą p rzen ikały  duszę T ar wina. 
Nagle na m iejskim  zegarze powoli w ybiła je ­
denasta, i K asia się podniosła jednocześnie, 
oznajm iając, że czas powrócić do domu.

Nie obejrzała się naw et i poszła. W  tej

chwili T arw in  odczuł w niej wolę niezłomną, 
wolę, przed k tó rą sam ugiąć się m usiał. Zrozu­
m iał to, a jed n ak  p y ta ł się sam sieb ie: czy to 
ta  sam a wola, k tó ra  go w iodła przez życie, 
k tó ra  zapew niała mu dotychczas zwycięstwo 
we w szystkich, najtrudn iejszych  przedsięw zię­
ciach, k tó ra w 2S-ym roku życia pozwoliła mu 
zostać członkiem  parlam entu  w ojczystem  mie­
ście, i k tó ra  powiedzie g j  dalej, jeśli nie za­
braknie m u bodźca podniecającego ?

O trząsnął się z ty ch  m yśli i nagłe w stał 
szybko. P rzecież bądź co bądź, by ła  to ty lko 
kobieta, ałe copraw da, kobieta, k tó rą  koebał.

Pośpieszył za n ią  i, gdy  zn iknąć miała- na 
skręcie drogi, zaczął znów iść obok niej.

— A zatem... wyjeżdżam y, panienko ? — za-
py tał-

Szła, nie odpow iadając i nie pa trząc  w je ­
go stronę.

— Nie — zaczął znowu •— na to  nie mogę 
pozwolić. Nie podobna dopuścić, abyś łam ała 
swą przyszłość dla tego głupiego pro jek tu . D la­
czego masz wędrować aż do Jndyi ? Ty ? Po 
c o '? J a  na to  nie zgodzę się nigdy, ojciec ci 
nie pozwoli, m atka  w padnie w rozpacz, a ja  
będę zachęcał do oporu. Cóż znowu ? My cię 
tu  potrzebujem y, b liż s i! Jeśli nie wiesz, co 
m asz zrobić z życiem, to  nam  zostaw tę  troskę. 
Rama nie rozumiesz trudności zobow iązań, k tó­
re. chcesz w ziąć ua siebie. Nie znasz tam tego 
kraju... Zreszr.ą Iu d y e—to bagniska, gdzie szczury 
żyć nie m o g ą ! Błota-, zaraza, cholera — to nie 
k lim at dla naszej rasy. Po co tam  jed z ie sz '? Po 
śm ierć ? Zar, bagno, nędza m oralna i fizyczna — 
otchłań, gdzie zginąć- musisz. Nie w ierzysz m i?  
P rzeczytaj pierw szy lepszy podręcznik geogra­
fii. Tak, panienko,_ daj pokój niedorzecznym  
m yśloin, i zostańm y -tu, gdzie los nas rzucił.

(Ciąg dalszy nastąpi).

C h o r o b a  a n g i e l s k a  n i e m o w l ą t  sprawia szczególnie w połączeniu z nierącyonalnym pokarmem, bardzo często znaczne cofnięcie się roz­
woju ramion i n ’g w stosunku do wielkiej głowy. Przez dodanie mączki dla dzieci Kufekego do mleka krowiego można doskonale wpłynąć na rozwój two­
rzenia kości i mięśni ciała.

H  »  ii d  «  1 w t u  ł d ł i l  I f e a t e n A w

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m u l l e r a
p jr s ty  -p i. ]V£aT*3'r«.<?&*.iu n  15 H o t e l  Frx * a ix o iiS 5 A i.

ooleca wyrobu w ła s n e g o
\ butelka 3 K. — % butelki 1*60 K. -

m A  «S I j  & P  S  Z J5 JS; A  ® 5 © A.
rolne — warzyw ne — kw iatow e — poleca

m .  W O L I Ń S K I
 p I. K l a r y a c k l  3.L w ó w .

Cognac 1892 7. w łasnych w innic d o starcza  f ra n ­
co 4 flaszki za K. 12.— 2 I. K , 16. —. 
m iody 2 1. K. 9 60 W in a  nieco osta łe  

od 56 litr . począwszy, jak najtauic j

B E N E D Y K T  H E R T L
właściciel dóbr, Schloss Golitsch bei Gonobilz Steiermark.
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Prosim y!
przed zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie 

nasz nowo założony magazyn pod firmą

1 Schuster i I.
r ~   -z

Toczyski
M aja 1. 5.

własnego w yrobu
od* K. 450.— 
•  .  3 0 0 . -
„ „ 200.-

giąte ,

40 — 
50.— 

. 75—
4 0 . -  
11 50

s to lik i

L w ów t u l. T rzeciego
Polecam y z gw araneyą pisem ną,

Sypialn ie kornpl. z lu s tr , i m a r a .
Ja d a ln ie  z marno, i k rzes łam i 
G a rn itu ry  salonow e n a ja ta ra n n . wykończ.
Ł óżka żelazne  szafkow a z m ateracem  k o łd rą  i p o ­

duszką razem  . . . . .
O tom any k ry te  siln ą  m a te ry ą  
K anapa, łóżko n a js ta r .  w ykończone .
Toalety m ahoniow e z lu s tram i 
K rzesła sk ó rą  k ry te  . . . . .
S a lo n ik i, e ta ż e rk i, p a ra w a n ik i, m eb le

fa n ta z y jn e .
P rzed  podrożeniem  zakupiony  ogrom ny zapas portier, fi­
ranek, stór, pledów, koców, m atery i m eblowych, dywanów, 
chodników  oraz ko łder i m ateraców  sprzedajem y po daw ­

nych  n isk ich  cenach.
P rzy  w iększych zam ów ieniach sp łaty  najdogodniejsze. 

W szelkie zam ów ienia  i p rze ro b ien ia  przyjm ujem y i wykonujemy 
we w łasnych p raco w n iach  tap ic e rsk ic h , s to larsk ich  i pościelowych.

J. Schuster i K. Toczyski
Lwów, T rzeciego  M aja 5. 
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O t r z y m a ł e m
św ie iy  tr a n s p o r t

£ 7  we w łasnych priu

Herbaty chińskiej
Z n ak o m ita  

H erbata . Congo  
„ S o w h c n g  .
„ S ouuhong  * b ii
„ K aysow  

W y tio w k i z h e rb a t 
W y siew ał a n a jlep szy ch  h a ib a t  .

«a pó ł k ilo g ram a.

sm ak u  i ai - m a ty .z n a
8 k. 20 gr.

6 n -  ,
« ,  -  .
2 „ eo
8 k. 20 gr.

majowy

H a n d e l Ł e rb a ty  i kawy
S ie d h i we Lwowie

ul. Teatralna 3, ncprzeciw Katedry.

W if S i  Księgarni Polskiej 8. PałaniecłdEgowe Lwowie.
Polskie przewodniki podróży
Zadaniem  tego w ydaw nictw a jes t w yrugow ać z rą k  polskich 

tu rystów  praw ie w yłącznie używ ane obce przew odniki i przez do­
starczanie im  znakom icie opracow anych, doborowych polskich arty - 
styczno-inform acyjnych przew odników  uczynić obce zupełnie zby­
tecznym i. Zaopatrzone w p lan y  i m apy wzorowo w ykonane stoją 
te  polskie przew odniki na wysokości najlepszych  tego rodzaju w y­
daw nictw  zagranicznych  i czynią zadość najw ybredniejszym  w ym o­
gom n a tu ry  p rak tycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem  m iasta  K or. 3. — 
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem  

m iasta. Kor. 3.
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 p lan a­

mi m iast i m apam i geograficznem u K or. 6.—
Przewodnik po Neapolu, z trzem a planam i. K or. 3.— 
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem  w yko­

palisk  Pom pei. K or. 2.—
Przewodnik po Palermo, z planem  m iasta. K or. 2 .— 
Przewodnik po Tatrach, z 3 m apam i. O pracow ał Jan u sz  

Chmielowski. Kor. 6.—
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z m apą. O pracow ał Janusz 

Chmielowski. Kor. 3.—
Przewodnik po Lwowie, z planem  m iasta. Kor. 2 .—

K a p ita liś c i
i posiadacza losów, zechcą zażądać  num e­
r u  okazow ego „G azety handlow ej0. Abo 
nam ent od dziś do k o ńca  1907 w łącznie 
z rocznikiem  finansowym wynosi 4 korony.

W y b o r n y  m i ó d  deserowy kuracyjny 
z a ła say ch  pasiek  5 k lgr. tw ardy  6 kor 
„ ra ry tas  m iodoborów“ (gęsto płynna p a to ­
ka) 6 kor. CO lii. franco. B roszurk i o mio 
dzie darm o. K o r z o n l e w l c z  em. naucz. 
Iw auczany.

Panienka
z dobrego  domu, rozu m ie jąca  się n a  go ­
sp odarstw ie , um iejąca szyć, poszukuje s to ­
sow nego m iejsca. Ł askaw e zgłoszen ia  p. r 

 M . B . 16. T łum acz^

dsoba z inteligentnej rodziny,
w w ieku śred n im , obznsjom iona, z gospo­
darstw em  i kuchnią, m ogąca się wykazać 
k d k u le tc ie m i poleceniam i, poszukuje u 
m ieszczenia do zarządu  dom u, u człow ie­

ka bezżenuego na stanow isku. 
Z g łoszen ia  przyjm uje pod  lite ram i B . C . 
O . ul P iek arsk a  N r. 75. u  P an i gospodyni.

K a la f io ry  piękne róże sz tuka 40—60 
h a le rzy  wysyła A nton i K lim o w ic z  
Lwów.

Oznajmienie!
Polecam  się P . T . "W łaścicielom D óbr 
przy n ss tęp u jąee j w iośnie do zak ładan ia  
i k ierow ania g osp o d ars tw a  s taw ow o  
ry b n e g o  ja k o  najlepsze w yzyskanie  od 
powiedm ej p rzestrzen i g ru n tu . Bliższych 
w iadom ości udzie la  i .  S to n a w s k i b. 
D y re k to r  O rd . C h o ro s tk o w s k ie j 
w  C h o ro s tk o w ie  k o ło  T a rn o p o la .

7 Q ł.7 0 f l p a s ie k i A . K ra iń s k ie g o  
Aj d l  /  d l i  w  je z ie rz a n a c h  k . Czurt- 
kowa, wysyła w pięciokilow ych blaszan 
kach  w szystko op ła tu ie , praw dziw y lipco ­
wy m iód w cen ie  6 K 59 b., a  wyborny 
m iód lipowy w  cenie 7 K .  W ysyła rów  
nież m iody p itn e , odszczególnione na  kilku 
w ystaw ach, a  to  sto łow y, kasztelański, 
k ró lew ski i niody p itn e  owe o w e ,  ja k  Bo- 
rów czak, M alin iak , D eren iak , W iśniak, W i 
n o g ro n iak , Ożyniak itd . w pięciokilow ych 
bla«zank»ch w szys'ko  o p ta tn ie  w cenach 
od 6 K. 40 h, do fi K. 89 h. Cenu ki na 

żąd an ie  franko.

F a b r y k a  i s k ła d  k a p e lu s zy
pod firm ą

A N T O N I  K A F K A
(przedtem  Kożelonżok) Lwów, ul. H alicka 
5, obok k a te d ry . Po leca  u a  s z n w io ­
sen n y  i le tn i, kapelusze i cy lindry  naj 
m odniejsze, własnego w yrobu, juko  też 
kapelusze i cy lin d ry  z fabryki P. & C. 
Ha biga c. i k. nadwornych dostaw ców  wc 
W iedniu i innych najlepszych fsb ry k  zn- 
g ranicznych, w  n a jn o w s zy c h  fa s o ­
nach  i k o lo ra c h , po najtańszych  c e ­
nach, rów nież wielki w ybór kapeluszy dla 

dzieci. C enniki g ra tis  i op łaln ie.

IWĘ OM
m ajątku  400 — 500 mg. z dobrą 
komunikacyą- i gorzelnią lub  też 
adm inistracyi większego m ajątku. 
Łaskawe oferty uprasza się pod 

S . K. p. rest. Zakopane

Gorzelnik
z 15 le tn ią  p ra k ty k ą  jak o  sam oistny  kie 
rów nik  w większych g o rzeln iach , obecnie 
kończy k u rs g o rzeln irzy  w D ublanach 

poszukuje  posady.

.JM sander", gorzelnik. Dublami

Pierścionki
o b rą o ik i ślubne , s ip i lk i  buk ietow e, 
w i e lk ie  w y ro b y  z ł .  to i s ro b rn e  p o ­
leca F ra n c is z e k  K w a ś n ie w s k i,
plac  H a lick i 8 . P rzy jm u je  wrroeikie 

obatsCunk i re p em ey e .

B & G U M I Ł  P I R K E L
opfjfh i  mechanik 

L w ó w ,  A k a d e m i c k a  6 .
D ostaw ca d la  c. k. K lin ik i okulistycznej 
po leca  po najtańszych cenach w s ze lk ie  

w y ro b y  o p ty c zn e .
W ykonuje rep era cy e  szybko i dok ładn ie .

P a r c e le  b u d o w la n e
20 m. frontu , 25 m. głębokości w 
najpiękniejszej i w najzdrowszej 
części m iasta, blizko tram w aju  za­

raz do sprzedania.
B liższa wiadomość gdzie i p lany  

u budowniczegooglądać m ożna

Noworyty
29 listopada 18. od 2 do 4.

SEZON 1907-

Po cenach i
re d ak c y jn y c h  ojjłoseesii*. do  w -z y s t 
k ich  bo r w y ją tk u  dzienników
lw o w s k ic h , is ra k o w s k ic h , 
w a rs z a w s k ic h , w ie d e ń s k ic h , 
c z e s k ic h , fra n c u s k ic h  e c l.,
onasopiom  fachowych misjscoirycb, 
s& m iejscowych i sag ran iczu y ch , zi.i 
mówienia na klisse i rysunki do 

c g ło s se ó , p re n u m e ra tą  na  
w s z e lk ie  p ism a  

przyjm uje

Aisscfs teiaiilir i u t a i
Sokołowskiego

we Lwowie, Paiłaś UŁusmaua .\'r 9. 
K,'.'8stcry*j grwtis.!

l ź  -.*, w p , k a b /le  z litisz. k każdą 
J r  • J V  ilo rć  za d o b rą  cei.ę 

M a r y a n  COcnrtl, zakład  b lacharsk i, 8y- 
k stu sk a  14, Lwów.

Ha wiosnę 1907
polecam y

pasiona leśno, flance leśne no żyvfipłitv|
Drzewa owocowe

ii i\

©
G
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tva nasion i Szkółki leśno i

Zassów pod Czarną
Cennik illustrowany opłatnie i odwrotnie.
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P r o s i m y  ż ą d a ć  b e z p ł a t n i e
w każdej księgarni

Katalogu dziel nakładowych
we wszystkich działach wiedzy i beletrystyki 

<lfm eg<i> pi zez księgarnig

6. {joliodiiicra i Spółki n; Krakowie.

. p r *  T e a tr  rozm aitości 
Dependancc Bristol

D  wie se n słc y jtie  k o m ed je . — B oczątok o 4 0 1*. 8'50.

» O © O O O C O 0O O O O .10 0 0 0 0 0 0 0 0 0 :

Północno n!em. Lloydti
(Nordd-3Ht3cber Lloyd)

G e n e r a  n a  A g e n t u r a  d l a  G a t l c y i  
w e  L w o w i e :  P a s a ż  H e u s t n a n a  9 .

Bezpośrednia połączenia przaworo- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
 cztowymi parostatkami.------

D o S t a n ó  w  Z jedB . A m e r y k i :
( N o w e g o  Y o r k u ;  B a i t i m o r e ;  G a ly e s S o iu i )

K anady; l  razy l i i ; A rgen­
t y n y  (Buenos Aires) Australii;
EEEE Japonii, Chin etc.

B i le t /  k o le jo w a  do k a ż d e j e la c y i P ó łn o c n e j A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na okofo świata"

M  Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży lak lądowych jak 
w  i morskich udziela i sprzedaje bilety:

§  Generalia aptara P ik  alei. Llajit w  Lwowie
=====— =  P a s a ż  Mausnnanna 9 . —  —

ooooooooooooi

t e

Miastowe Biuro c. i  austr. Kolei Państwowycii 9
we Lwowie, Pasaż Hausmanu 9.

W y d a j e :

B I L E T Y  Z E S T A W I A L i E
(FAbrflcheiwhofty) (B n n d re ise i i powcę*
Ib © do wuisystkjoh i wsKy?*tkich aoaczijiejnuyeb E u ­
ropy  X w ażnością  4 5 — 6 0  ł 1)0  d n i  ł o ^ i t s ^ i n  o d  *25— 3 5  p r o ­

c e n t  cn  cen pormaiciyoJbu

l > o  % « S e « łn i
H a  o b e c n y  t

(iol».;it z c - ry ty  j a i J y  p o w ro ta e  = o lpow ifidc lu j oąun tem  do w siy- 
otkich m iejm :o*ośiii p o łu d u io  wy eh jak  :

B la H lZ , F liim e  (A b b a zy l), W e o e c y l ( L id o ) .  T r l« s tu  O a- 
prl, H e a p o lu , K l iz y ,  F lo re n e y l, R zy m u  etc.

Do K o r l n b a d a ,  W rocław ia., D rezna, L ip ska , H crltua. B ro ­
my, H om barga, P a ry ża  « waiaośoią 4 5 —60 t SS dni.

g  B I L E T Y  K A R T O N O W E
®  a w j k łe  <L> w a z y s tk ie b  w k r a ju  S t i iK r n t i lc ą .

S  Sprzedaż w szeik ich  rozk ład ów  jazdy i p rzew od n ik ów . ®
Z a m ó w i o n e  bilety  na prow incyę wysy ła się za zaliczką
pocztow ą łub tc i  za pośrednictw em  odnośnej stacyi kolej. ^

i ?  P r* y  itum ów ioniu b ile tu  seetaw ia.lm ijr) na leży  r.:a4o»ł.ń 4 ko
ro n y  Eau» u i disień, od k tó re g o  b ile t m a bvć

© @ © © @ @ © © © @ © @ @  i @ 0 © @ © @ © © © © @ ®

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„M ELO M AN *1
wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycja M e ­
lomana B i u r o  D z i e n n i k ó w  Pasaż Hausmaoa 9.

pozostałych z dawnych roczników MELOMANA po zniżonej ce­
nie, które można nabyć w Ekspedycji »Nowości mazycznych* 

Lwów, Pasaż łlansmana 9.
S u t y

.Z w ro tka"
d o s p i e n u

1. Borkowski B
2. Żeleński W. „Sm utno"
3. Żeleński W. „B abie la to “
4. Żeleński W. „Serenada"
5. Rzepko Wł. „Dwie pieśni" W ielkanocne
6. Moszyński P. „Pieśni K rysty"
7. Popper D. „M elodya" .

N n

40 hal.
30 „ 
30 „ 
30 „ 
30 „ 
30 „ 
40 :

„M azurka", Gil-
f ó r l ę ; t . i A . n :

1. Wormser „E legia" M assenet „M elodya", L ack
le t „C aprięietto", Dubois „P taszki 1 kor.

2. Michałowski „Bercouse" 60 hal.
3. Michałowski „K artk a  z album u", R. Schum an „Le poete parłe",

Dubois „Z . cik, A. K leffeł „Jeu  des E lphs", M. A nhelli „Ma­
zurek" 60 hal.

4. Lack T. „Yalse p im pante" 30 hal.
5. Michałow ki „M enuet" 50 hal.
6. Klein A- „Myśli u lo tne" Yalse, M assenet „C herubin", P hilipp

„Piosenka babci", L . S ehy tte  „H arfa Eolska, Z. S tankiew icz 
„Tajem nicza noc", W ag n er R . „K artk a  z aldurnu" 60 hal. 

Chojecki „Nowe latko", W ojciechow ska „K rakow iak  i M azurek", 
Osmański W ., „Solenizant M azur", Orefice „P reludyum  z Cho­
p ina" 40 hal.

Giordano M. „A ndrzej Cheniez", R e in ch a rd t „Yalse z op. K on­
sul generalny", C havagnat Ed. „M enuet" 40 hal.

9. Andrzejowska „D um ka", P losajkiewicz „Serenada", M ellerowiez 
„Rom ans", B in e t „Yalse elegante" 60 hal.

10. Moszyński „Zagrzm iała, runęła  w Betleem  ziem ia 40 hal.
1,1. Chojecki „Scena w lesie" z oji. P an  W ojew oda", Józefowicz 

„M azurek nr. 2", M ichałowski „Preludyum " W ag h a lte r „Yalse 
bote" 60 hal.

12. Janicki „D robnostka" Józefow icz „Z m oich szkiców", Becueci
„M azurka", M ascagni „Tw oja gw iazda" 50 hal.

13. Różycki „Serenada", „N octurn", H aijaski „H ym n japońsk i"  40 bał.
14. Longo A. „G ondoliera 30 hal.
15. Wierzchleyski „Dwie M azurki" 30 hal.
16. Nuty dla dzieci po 20 hal.

7.

8 ,

odpowiedzialny Redaktor W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braci Fiałkow skich Z drukarni E. Winiarza.


